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W  N ie m c ze c h le je s ię k re w  
CODZIENNE W ALKI ULICZNE.

1 0 -le c ie p o w ro tu G . Ś lą sk a d o  R z p lite j

Berlin, 2 3 . 6 . (P a t.) U b ie g ła d o b a  
m ia ła p rz e b ie g n ie z w y k le b u rz liw y .

W  w y n ik u  lic z n y c h s ta rć  w  ró ż ­
n y c h  d z ie ln ic a c h  B e rlin a  je d e n  h itle ­
ro w ie c z o s ta ł z a b ity , a k ilk u c ięż k o  
ra n n y c h . —  A resz to w a n o 4 2 o so b y ,  
p rz e w a ż n ie z p o ś ró d k o m u n is tó w 7 i 
n a ro d o w y c h so c ja lis tó w , z a m ie sza ­
n y c h  w  b ó jk i u lic z n e . P o lic ja  m u sia -  
ła  p o z a te m  u rz ą d z ić  o b ław ę n a  g ru p ę  
o d z ia łó w  sz tu rm o w y c h , o d b y w a jąc ą  
p o d o s ło n ą n o c y  ć w icz e n ia te re n o w e  
p o d  m ia ste m . 2 2 sz tu rm o w c ó w  a re sz ­
to w an o . Z p o w o d u z a b u rz e ń z a rz ą ­
d z o n e z o s ta ło p o g o to w ie p o lic y jn e .  
L ic zn e p a tro le n ie u s ta n n ie k rą ż ą p o  
u lica c h m ia s ta . M im o is tn ie ją c y c h  
z a k a z ó w , k o m u n iśc i z a p o w ie d z ie li n a  
c z w a rte k  sz e re g  p o c h o d ó w  i d e m o n -  
s tra c y j.

R ó w n ie ż z c a łe j p ro w in c ji n a d ­
c h o d z ą w iad o m o śc i . o z a b u rz en ia c h ,  
w y w o ły w a n y c h p rz e z n a ro d o w v c h  
so c ja lis tó w  i k o m u n is tó w .

W  K ilo n ji i o k o lic y , g d z ie o d d z ia -  
, ły h itle ro w c ó w  u rz ą d z a ły p ro w o k a ­

c y jn e  p o c h o d y  p rz e z m ia s ta , p o w ta ­
rz a ły  s ię p rz e z c a łą n o c  b ó jk i. O stre  
s ta rc ie  w y w ią z a ło  s ię z c z ło n k a m i re ­
p u b lik a ń sk ie g o  R e ic h sb a n n eru , p rz y -  
c z em  1 0 o só b  z o s ta ło  c ię ż k o ra n n y c h , 
ta k  ż e m u sia n o  p rz e w ie źć  je  d o  sz p i­
ta la .

W  S z cz e c in ie g ru p a h itle ro w có w  
| n a p a d ła n a  k o m u n is tó w , ra n iąc z re -  
! w o lw e ru  d w ie  o so b y . P o lic ja  n ie  z d o -  
I ła ła  u ją ć  sp raw c ó w  n a p ad u .

M  A lto n ie k o m u n iśc i o s trz e liw a li 
I w c zo ra j z u k ry c ia m a sze ru ją c y o d -  
। d z ia ł sz tu rm o w c ó w , ra n iąc  c ię ż k o 3  

h itle ro w có w  i je d n e g o p rz ec h o d n ia .
J N a p a stn ic y z d o ła li u p ro w a d z ić je ­

d n e g o z e sw y c h ra n n y c h . 6 o só b a -  
[ re sz to w a n o .

D o p o d o b n y c h z a jść d o sz ło w  
H a m b u rg u . P o m ię d z y k o m u n is ta m i  
i h itle ro w c a m i w y w iąz a ła s ię s trz e la ­
n in a , k tó re j o fia rą  p a d ło  k ilk a n a śc ie  
o só b ra n n y c h , w  te rn 1 n a ro d o w y  so -  

I c ja lis ta , ra d n y  m ie jsk i i je d e n  p rz e ­
c h o d z ie ń , n ie  b io rąc y  u d z ia łu  w  s ta r ­
c iu . P o lic ja , in te rw e n ju ją c ,  d a ła  sa l­
w ę , ra n iąc  k ilk u  k o m u n is tó w .

W  E sse n d o k o n a n o sk ry to b ó jcz e ­
g o  z a m a c h u  n a  c z ło n k a  z w ią zk u  a n ty ­
fa szy s to w sk ieg o , k tó ry n a sk u te k  
ra n , z a d a n y c h m u n o ż e m , z m arł w  
sz p ita lu .

N a z g ro m a d z e n iu , u rz ą d z o n em  
p rz e z h itle ro w có w  w  A n d e rm a c h n a  
sa li w y w iąz a ła s ię o s tra b ó jk a , w  
k tó re j sz e reg  o só b  o d n io s ło  ra n y . Z a ­
b u rz e n ia  p rz e n io s ły  s ię n a s tę p n ie n a  
u licę i z o s ta ły s tłu m io n e d o p ie ro p o  
n a d e jśc iu  s iln e g o  o d d z ia łu  p o lic ji.

W  K o lo n ji h itle ro w ie c n a p a d ł n a  
2 k o m isa rz y  p o lic ji, o b a la jąc  je d n eg o  
z n ic h  n a  z ie m ię , d ru g ie m u  z a ś w y b i­
ja jąc  k ilk a z ę b ó w . D o p ie ro  p o  o s tre j  
w a lce u d a ło  s ię n a p a s tn ik a  u b e z w ła -  
d n ić  i o d p ro w a d z ić  n a  p o s te ru n e k  p o ­
lic y jn y .

W  c z a s ie  b ó jk i p o m ię d z y  k o m u n i­
s ta m i i h itle ro w ca m i w  S o lin g en  3 -c h

h itle ro w có w  z o s ta ło c ię ż k o ra n n y c h .  
P o lic ja a re sz to w a ła n a p a s tn ik ó w .

W  B ru n św ik u  k o m u n iśc i u rz ą d za ­
ją  p o d  g o łe m  n ie b e m  p o c h o d y . D z iś  
w  c z a s ie ro z w ią z y w an ia je d n e g o z  
z e b ra ń , d o sz ło  d o  s ta rc ia  m ię d z y  tłu ­
m e m  i p o lic ją , k tó ra  u ż y ła  b ro n i p a l­
n e j. Je d e n z d e m o n s tra n tó w  z o s ta ł 
ra n n y . W c z o ra j tłu m  n a p a d ł n a je ­
d n e g o  p o lic ja n ta , ra n iąc  g o  c ię ż k o . —  
A re sz to w a n o trz e c h k o m u n is tó w , z a ­
m ie sz a n y c h  w  n a p a śc i.

R z ąd h e sk i z p o w o d u licz n y c h  
z a jść w  M o g u n c ji, W o rm a c ji i in ­
n y c h m ie jsc o w o śc iac h w y d a ł b e z ­
w z g lęd n y z a k a z u rz ą d z a n ia d e m o n -  
s tra cy j p o lity c zn y c h .

SYTUACJA, KTÓRA NIEW IELE  
RÓŻNI SIĘ OD W OJNY DOM OW EJ

Essen, 2 3 . 6 . (P a t.) W  o s ta tn ic h  
d n ia c h w y d a rz y ły s ię p o w a żn e s ta r ­
c ia m ię d z y u m u n d u ro w a n y m i h itle ­
ro w ca m i i k o m u n is tam i. Prowoka­
cyjne zachowanie się oddziałów hit­
lerowskich wytworzyło tu sytuację, 
która nie wiele różni się od wojny 
domowej. P ra w ie c o c h w ilę d o c h o ­
d z i w  Z a g łę b iu  R u h ry  d o w ięk sz y c h  
lu b  m n ie jszy c h  p o ty cz e k , w  k tó ry c h  
s ta le  k ilk a o só b o d n o s i c ię ż k ie ra n y ;  
n ie b ra k ró w n ie ż z a b ity c h . W ia d o ­
m o śc i o ty c h w a lk a c h , p o d a w a n e  
p rz e z p ra sę , b rz m ią ja k  k o m u n ik a ty  
z p la c u  b o ju . R e je s tr s ta rć n a te re ­
n ie z a c h o d n ic h N ie m ie c p rz e d s ta w ia  
s ię n a s tę p u ją c o :

W  K o lo n ji u m u d u ro w a n i h itle ­
ro w c y  i c z ło n k o w ie  S ta h lh e lm u  u s iło ­
w a li u rz ą d z ić  p o c h ó d  k tó rem u  sp rz e ­
c iw iła s ię p o lic ja . P o d c z a s s ta rc ia 4  
p o lic ja n tó w  z o s ta ło c ię ż k o ra n n y c h .  
P o lic ja o b sa d z iła tz w . b ru n a tn y  d o m  
i n ie  p rz ep u szc z a d o n ie g o h itle ro w ­
c ó w .

W  G e lse n k irch e n  p o d c z a s s trz e la ­
n in y  m ięd z y  k o m u n is ta m i i h itle ro w ­
c a m i 6  o só b  o d n io s ło  c ięż k ie ra n y .

P o d c z a s w a lk  u licz n y c h  w  B o ttro p  
4 o so b y  z o s ta ły ra n n e , w  D u isb u rg u  
d w ie . P o z a te m  w  in n y c h  m ie jsc o w o ­
śc ia c h Z a g łę b ia ra n n y c h 3 0 o só b . —  
W  i la g ę (W es tf .) p o d c z a s s ta rc ia  
h itle ro w c ó w  z k o m u n is tam i ra n io n o  
4 0  o só b , w śró d  n ic h  5  c ię ż k o , w  W u p ­
p e rta l (N a d re n ja ) 3 o so b y są c ię ż k o  
ra n n e , 1 z a b ita .

NA ULICACH GDAŃSKA POBITO  
DW UCH POLAKÓW .

Gdańsk (Pat.) D n ia  2 1  b m , w iec z o re m  
n a p rz e ch o d z ą c y ch u lic ą L a n g g a sse  
trz ec h p o lak ó w , k tó rz y ro z m a w ia li p o  
p o lsk u  n a p a d ło  k ilk u  u m u n d u ro w an y c h  
h itle ro w c ó w  i p o b ili je d n e g o  z n ich  ta k  
d o tk liw ie , ż e m u sia ł u d a ć s ię d o le k a ­
rz a . P o lic jan t, k tó ry  n a d sz e d ł w  c z a s ie  
z a jśc ia o g ra n icz y ł s ię d o s tw ie rd z e n ia  
n a z w isk a  je d n eg o  z h itle ro w có w , k tó re ­
g o n a s tę p n ie u w o ln ił, D o ja k ie g o s to p ­
n ia  a w a n tu ry  h itle ro w sk ie  o b rz y d ły  sp o ­
k o jn e j lu d n o śc i g d a ń sk ie j, św iad c z y  fa k t  
ż e p rz e c h o d n ie w id z ą c z a jśc ie , g ło śn o  
w y ra ż a li sw o je o b u rz e n ie , m ó w ią c  —  
,T y m  o p ry sz k o m  te ra z  w sz y s tk o  w o ln o “ .

W  u b . n ie d z ie lę G ó rn y  Ś lą sk  a  ta k ż e i c a ła p o z o sta ła P o lsk a  o b c h o d z iła 1 0 ro c z n ic ę  
p rz y łą c z e n ia G o rn e g o  Ś lą sk a d o R z e cz y p o sp o lite j. Z  o k a z ji te j w e w sz y stk ic h  m ia ­
s ta ch  p o lsk ic h o d b y ły  s ię u ro c z y s te o b c h o d y . -  N a z d ję c iu  n a sz em  w id z im y f ra g ­
m e n t m sz y p o lo w e j, o d p ra w io n e j p rz e d g m a ch e m  w o je w ó d z tw a w K a to w ic a c h . 
P rz e d  o łta rz e m  z a ję li m ie jsc a p rz e d s ta w ic ie le rz ą d u , m ie jsc o w y c h  w ła d z c y w iln y c h  
i w o jsk o w y c h , d e le g a c je n a jro z m a itsz y c h s to w a rz y sz e ń i o rg a n iz a c y j z p o c z ta m i 

sz ta n d a ro w e m i o ra z k iłk u d z ie s ię c io ty s ię c z n e tłu m y p u b lic zn o śc i.

P o la c y z z im n ą k rw ią z a p a tru ją s ię n a  
sw e tru d n o śc i z N ie m c a m

Paryż. (P a t.) P . t . „ P o la c y z z im n ą  
k rw ią z a p a tru ją s ię n a sw e tru d n o śc i z  
iN ie m c a m i“ z a m ie sz c z a „ L d in tra n s ig e -  
a n t“ a r ty k u ł sw eg o  sp e c ja ln e g o k o re s ­
p o n d e n ta , k tó ry  n ie d aw n o  b a w ił w  W a r  
sz a w ie , W  ty m  sa m y m  c z as ie —  p isze  
k o re sp o n d e n t —  k ie d y  n ie sp o k o jn e e le ­
m e n ty  P a ry ż a  ro z s ie w a ją  p o g ło sk i o  m a ­
ją ce j w y b u ch n ą ć w o jn ie , w  W a rsz aw ie  
p a n u je  sp o k ó j. S y tu ac ja  g o sp o d a rc z a  je s t 
b a rd z o c ię ż k a , le c z je d n o cz e śn ie w id a ć  
s iln e p o s ta n o w ie n ie p rz e trz y m an ia je j, 
P o lsk a u w a ża ła s ię z a w sz e z a w a ł o -  
c h ro n n y , b ro n ią c y  z a c h ó d  p rz e d  w sc h o -  
d n ie m  b a rb a rz y ń s tw e m . O p in ję tę sp o ­
ty k a s ię n ie ty lk o  w śró d c z y n n ik ó w  o fi­
c ja ln y c h , le cz ró w n ie ż w  ro z m o w a c h  
p ry w a tn y c h .A le  z R o s ją  o fic ja ln ą P o lsk a  
u trzy m u je p o p raw n e s to su n k i. W a rsz a ­
w a są d z i, ż e M o sk w a m a o b e c n ie z b y t 
w ie le  d o  c z y n ie n ia  w  A z ji, a ż e b y  m y śle ć  
o k o n flik c ie n a  z a c h o d z ie . K w e stja n ie ­
m ie c k a n a to m ia st je s t o  w ie le  m n ie j p o ­
m y śln a . L e c z i tu  n ie b ie rz e s ię rz e cz y  
z b y t tra g ic z n ie ; K o n flik t z d a je s ię b y ć  
ra c ze j k u ltu ry  m o ra ln e j i m o ż n a g o  z d e -  
f in jo w ać w  k ilk u s ło w a c h , P o la cy n ie ­
n a w id z ą  N ie m c ó w , a  N ie m c y  p o g a rd za ­
ją P o la k a m i, T a g łę b o k a a n ty p a tja n ie  
w y trą c a je d n a k P o la k ó w  z ró w n o w a g i, 
są o n i z d e c y d o w a n i o d p o w ia d ać  n a  
g w a łty  ic h z a ch o d n ieg o są s ia d a ro z tro ­
p n ie , le c z  z e  s ta n o w c z o śc ią . W  Gdańsku 
Polska znosi nieustanne szykany ze stro­
ny senatu, lub prowokacje hitlerowców, 
O ileby jednak Niemcy chciały posunąć 
dalej swe żądania, gdyby zechciały do­

konać zamachu na statut terytorjalny 
Gdańska, wówczas znajdą godnego  
przeciwnika.

Spokój Polski — k o ń c z y a u to ’* —  
jest funkcją jej niezachwianej stanow­
czości.

ZA SZPIEGOSTW O.

W arszawa, (P a t) . W y ro k ie m  W o jsk o ­
w e g o S ą d u  O k rę g o w e g o  N r. V III w  T o ­
ru n iu , ja k o  d o ra ź n eg o  z d n , 1 7 c z e rw c a  
1 9 3 2  r . sz w o le ż e r 2  p , sz w o l. S z y sz M i­
k o ła j, u ro d z o  iy 2 0  m a rca 1 9 1 0 r ., w y z ­
n a n ia p ra w o s ław n e g o , z o s ta ł z a z b ro d ­
n ię  sz p ie g o stw a  sk a z a n y  n a  k a rę  śm ie rc i  
p rz e z ro z s trz e la n ie , p o z b a w ie n ie p ra w  
i w y d a le n ie  z  w o jsk a .

P a n p re z y d e n t R z e cz y p o sp o lite j u -  
w z g lę d n ił p ro śb ę  sk a z a n eg o  o  ła sk ę  i z ła  
g o d z ił m u  o rz e c z o n ą k a rę śm ie rc i p rz e z  
z a m ie n ie n ie je j n a k a rę p ię tn a s tu la t 
c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia ,

GRAD W YRZĄDZIŁ SZKODY NA  

SUMĘ 700.000 ZŁ.

Radom. (P a t), W e d łu g d o n ie s ie ń  z  
I łż y , o lb rzy m ie j w ie lk o śc i g ra d , k tó ry  
sp a d ł w  p o w ie c ie  iłż e c k im , z n isz c z y ł z a ­
s iew y  n a  p rz e s trz e n i 4 3 4 5  m o rg ó w , w y ­
rz ą d za jąc sz k o d y o b lic z a n e n a su m ę  
7 0 0  ty s ięc y  z ło ty c h .

W ła d z e z o rg a n iz o w a ły p o m o c d la  
d o tk n ię ty c h  k lę sk ą w ło śc ia n . Is tn ie je  
p ro je k t p o n o w n eg o o b s ia n ia z n iszc z o ­
n y c h  o b sz a ró w .
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p r z e p is y T r a k ta tu

W e r sa ls k ie g o

G dańsk w edług postanow ień  Trak ­

tatu  W ersalskiego  nie m a w łasnej re­

prezentacji dyplom atycznej. R epre­

zentuje go nazew nątrz, w obec zagra­

nicy, Polska, jej rząd, jej m inister­

stwo spraw zagranicznych. W  G dań ­

sku np. nie m oże pełnić funkcji hono ­

row ego konsula Ekw adoru  czy Siam u  

nikt, kogo na takie stanow isko nie  

zaaprobuje w tym urzędzie Prezy­

dent R zplitej. Tak sam o w szelki kon ­

takt w ładz gdańskich z jakiem kol- 

w iek państw em zagranicznem  m usi 

być utrzym yw any za pośrednictw em  

polskich placów ek zagranicznych i 

za zgodą i aprobatą rządu polskiego.

M oże odczuw a to G dańsk jako  

niew ygodne, krępujące, —  ale tak  

jest, tak zostało ustalone w  układach  
m iędzynarodow ych, i poniew aż ten  

stan faktyczny obow iązuje, każde  

w ykroczenie przeciw niem u jest na­

ruszeniem praw nem , niedopuszczal-  

nem i oczyw iście karalnem . Zresztą 

nietylko G dańsk znajduje się w tern  

położeniu. D otyczy to rów nież  i K łaj­

pedy, gdzie Litw a posiada te sam e  

upraw nienia reprezentacji dyplom a­

tycznej, jakie zastrzegły  traktaty po ­

kojow e Polsce w stosunku do G dań ­

ska. I zaszedł naw et w K łajpedzie  

bardzo znam ienny  w ypadek : oto pre ­

zes tam t. dyrektorjatu, dr. B óttcher, 

w ystosow ał — z pom inięciem  rządu  

litew skiego — zaproszenie do nie­

m ieckiego zw iązku kółek rolniczych, 

by odw iedziły K łajpedę. R ząd litew ­

ski nie om ieszkał w ysnuć z tego jak  

najostrzejszych konsekw encyj. Pan  

dr. B óttcher został nietylko usunięty  

z urzędu, ale w ytoczono m u proces i 

—  zam knięto w w ięzieniu, jedynie  

za to , że nie zrespektował postano­

w ienia traktatow ego, przyznającego  

w yłącznie Litw ie praw o zastępstw a 

K łajpedy w obec zagranicy.
A przecież dr. B óttcher zaprosił 

tyłko... niem ieckich działaczy kółek  

rolniczych...
G dańsk zaprosił ostatnio do od ­

w iedzenia sw ego portu  niem iecką flo ­

tę w ojenną! Zaprosił ją poza pleca ­

m i w ładz polskich. N ie bacząc zgoła, 

że jedynie rząd polski reprezentuje  

na zew nątrz interesy W olnego M ia­

sta, że zatem  nietylko należało go o  

zam iarze zaproszenia floty w ojennej 

obcego państw a uw iadom ić, ale rów ­

nież i zasięgnąć jego zgody, zapew ­

nić sobie aprobatę W arszaw y.

C zy m ożna znaleźć bardziej kla­

syczny  przykład „action directe , jak  

ten ostatni postępek w ładz gdań­

skich?

O statnio żalą się gdańszczanie za­

rów no przed kom isarzem  Ligi N aro ­

dów , hr. G raviną, jak i na forum  Li­

gi N arodów , że to Polska stosuje w o ­

bec nich to , co term in techniczno-dy-  

plom atyczny określa jako „action di- 

recte“ . N aw et kilkogodzinną kurtu ­

azyjną w izytę polskiego kontrtorpe-  

dow ca ,W icher“ , złożoną kom endan ­

tow i eskadry angielskiej w porcie  

gdańskim  —  w ładze W olnego M iasta 

siliły się przedstaw ić jako „action di- 

recte“ i w szczęły w ielki larum , że ta­

ka kilkogodzinną w izyta kurtuazyj­

na jest zdarzeniem niebezpiecznem  

dla gdańszczan. A le w płynięcie do  

portu szeregu jednostek floty nie­

m ieckiej i m anifestacyjny  w  nim  po ­

byt przez szereg dni— to senat G dań ­

ska uw aża za niew inną, zupełnie Pol­

ski nie obchodzącą zabaw ę... K rótko  

m ów iąc: polskiem u okrętow i nie  

w olno naw et złożyć kurtuazyjnej w i­

zyty na w odach gdańskich, bo to od- 

razu  w  m ózgach senatorów  gdańskich  

budzi grozę „action directe , —  nato­

m iast w olno flocie niem ieckiej m ani­

festow ać sw obodnie sw ą w ojenną po ­

staw ę na  w odach gdańskich, a w pusz­

czenie tej floty do portu bez w iedzy  

i w oli rządu polskiego nie jest —  

zdaniem gdańskich w ładz —  „action  

directed  z
W izyta fłoty niem ieckiej w  G dań ­

sku, poza bezspornym  faktem , że bez

Nieustanne prowokacje Gdańska
Polska nie powita floty niemieckiej w porcie gdańskim

G d a ń s k . (K or. w łasna). R ząd nie­

m iecki zaw iadom ił w  m aju rząd pol­

ski o zam iarze niem ieckiej eskadry  

w ojennej złożenia w izyty G dańsko­

w i. R ząd polski ośw iadczył w ów czas, 

że uw aża podany przez rząd nie­

m iecki term in drugiej połow y czerw ­

ca za niew skazany z uw agi na pod ­

niecenie um ysłów , panujące u części 

ludności gdańskiej i ze w zględu na  

nieuregulow anie gdańskich przepi­

sów portow ych. W  rozm owach, pro ­

w adzonych w tej spraw ie z rządem  

niem ieckim , ze strony niem ieckiej 

podano jako jedną z głów nych trud ­

ności odroczenia term inu w izyty, że 

senat gdański już w lutym zaprosił 

eskadrę niem iecką. W obec tego rząd  

polski zw rócił się do senatu gdań­

skiego, w  celu w yjaśnienia spraw y
D opiero 20 czerw ca rząd polski 

otrzym ał od senatu gdańskiego defi­

nityw nie w yjaśniającą odpow iedź, w  

której senat gdański oficjalnie za­

przeczył w iadom ości, jakoby był za­

prosił eskadrę niem iecką. W  zw iązku  

z tern rząd polski zw rócił rządow i 

niem ieckiem u uw agę, iż odpadła głó­

w na trudność, na którą rząd niem iec­

ki pow oływ ał się, celem uzasadnie ­

nia niem ożności odroczenia w izyty.

P O  W P R O W A D Z E N I U  O G R A N IC Z E Ń  

W  W Y D A W A N I U  P O Z W O L E Ń  N A

B R O Ń  —  I L O Ś Ć  W Y D A W A N Y C H

P O Z W O L E Ń Z A S T R A S Z A J Ą C O  

W Z R A S T A .

G d a ń s k . N a posiedzeniu Sejm u  

gdańskiego w dniu 21 bm , do statniego  

porządku dziennego, do spraw y w yda­

nia pozw oleń na broń, socjaliści zgłosili 

w ielką interpelację, w której dom agali 

się od senatu w yjaśnień, dlaczego p o  
w p r o w a d z e n iu  o g r a n ic z e ń  w  w y d a w a n iu  

p o z w o le ń  n a b r o ń  i lo ś ć w y d a n y c h  p o ­
z w o le ń  w z r o s ła  z  4 0 0 0  n a  p r z e sz ło  6 0 0 0 ,  
p o d k r e ś la ją  p r z y te m  ś c is ły  z w ią z e k  m ię ­
d z y z w ię k s z e n ie m  i lo ś c i c z ło n k ó w  b o ­
jó w e k  h it le r o w sk ic h  a  w z r o s te m  l ic z b y  

p o z w o le ń  n a  b r o ń .
iPrzedstaw iciel senatu w  zaw iłym  w y­

w odzie starał się osłabić zarzuty socja­

listów , w ykazując różnice, jakie zacho­

dzą m iędzy pozw oleniem na posiadanie 

broni a pozw oleniem na noszenie broni. 

Tłom aczenie się senatu nie zadow oliło  

jednak bynajm niej opozycji, która  w  dal­

szym ciągu dom aga się kategorycznie 

ograniczenia w ydaw ania pozw oleń na  

broń, w obec coraz częstszych a zaw sze 

bezkarnych m ordów , dokonyw anych  

przez hitlerow ców , posiadających nie­

tylko broń  ale  pozw olenie  na  nią.
M ó w c y  o p o z y c y jn i szczególnie p o d ­

k r e ś la l i przy tern, ż e s z e r e g , o b c o k r a ­
jo w c ó w , z a jm u ją c y c h  s ię a g ita c ją n a  

r z e c z h it le r o w c ó w , p o s ia d a  p o z w o le n ie  

n a  b r o ń , w y m ie n ia ją c  d la  p r z y k ła d u  n a z ­
w is k o  p o s ła  d o R e ic h s ta g u F o r s te r a , 
który jest przyw ódcą tutejszych hitle­

row ców.
W yw ołało to oburzenie na ław ach 

hitle row skich, P o s e ł G r e is e r z a w o ła ł:  

„ F o r s te r d la  w a s je s t o b c o k r a jo w c e m ?  

Z a p a m ię ta m y to s o b ie i p r z y p o m n im y , 
ja k  p r z y je d z ie  tu  f lo ta  n ie m ie c k a 1 1 .

w iedzy w ładz polskich i ich zezw ole­

nia była zdecydow ana, jest narusze­
niem obow iązujących przepisów  

traktatow ych —  przypada zresztą w  

m om encie niew ątpliw ego podniecenia  

um ysłów ludności gdańskiej i całego  

pobrzeża. W  ostatnich m iesiącach ty ­

le zgrom adziło się m aterjału palnego, 

tyle pow stało sporów , że zapraw dę 

w idok pancerników niem ieckich w  

G dańsku nie m ógłby się przyczynić  

do ukojenia um ysłów , do w zbudzenia  

nastrojów  pojednaw czych. H itler do 

G dańska przeniósł z początkiem  w io­

sny część sw ego sztabu; jego w ysłan ­

nicy nie próżnow ali, a szerzyli na-

D nia 21 czerw ca rząd niem iecki 

zaw iadom ił rząd polski, iż niem ożli­

w e jest dla niego odroczenie w izyty  

z różnych przyczyn natury technicz­

nej.

D nia 22 czerw ca przedstaw iciel 

K om isarjatu G eneralnego R zeczypo ­

spolitej w  G dańsku zaw iadom ił senat 

gdański o m ającej nastąpić w izycie  

eskadry niem ieckiej, w yjaśniając ró ­

w nocześnie stanow isko rządu pol­

skiego w tej spraw ie.

Hitlerowcy strzelają do marynarzy 
polskich jadących pociągiem przez 

Gdańsk

K u r h a u s i k a s y n o  w  S o p o ta c h  b io r ą  

n a jw y ż s z y  u d z ia ł w  g o s z c z e n iu  f lo ty  

n ie m ie c k ie j

G d a ń s k . (Pat.) D nia 21. bm . na  

dw orcu głów nym  w  G dańsku zaszedł 

pow ażny incydent, św iadczący o zu ­

pełnym  braku bezpieczeństw a na te­

renie W olnego M iasta G dańska, oraz  

o planow ej prow okacyjnej akcji hit­

lerow ców .

M ia n o w ic ie  w  c h w ili r u s z e n ia  p o ­
c ią g u  o s o b o w e g o w  k ie r u n k u  T c z e ­
w a , o  g o d z . 2 2 ,0 9 , z  g r u p y  k ilk u n a s tu  

osób, znajdujących się koło ekspedy­

cji tow arow ej, z ło ż o n e j w  p o ło w ie  z  

u m u n d u r o w a n y c h h it le r o w c ó w , p a -  

d ły  5  s tr z a ły  w  k ie r u n k u  o ś w ie t lo n e -

g o  p r z e d z ia łu , w k tó r y m  je c h a ło  6  

m a r y n a r z y p o ls k ic h w  m u n d u r a c h  

m a r y n a r k i w o je n n e j , co było w idocz­

ne z peronu. D w ie kule w ybiły szy ­

by w przedziale, trzecia ugrzęzła w  

ram ie nad oknem .

W  c z a s ie  o d ja z d u  p o c ią g u  p o ś p ie ­
s z n e g o  G d y n ia — W a r s z a w a , z e  s ta c j i 
G d a ń s k  g łó w n y , o godz. 23,16, g r u p a  

u m u n d u r o w a n y c h h it le r o w c ó w , k tó ­
r a  o c z e k iw a ła  n a  tę  c h w ilę  n a  m o ś c ie  

n a d  to r a m i k o le jo w e m i p r z y  N e u g a r -  

te n , p o c z ę ła  w z n o s ić  o k r z y k i p r z e c iw  

P o ls c e  i P o la k o m .

H it le r o w ie c — d e le g a t W . M . G d a ń s k a  

ż ą d a  l ik w id a c j i R a d y P o r tu
G d a ń s k . (Pat). Z pow odu  um ieszcze­

nia przez c z ło n k a g d a ń s k ie j d e le g a c j i 
R a d y  P o r tu  h it le r o w c a  G re ise r a  w  orga­

nie hitlerow skim  ,,V orposten “ artykułu, 

w  którym  G r e is e r  z a a ta k o w a ł w  o s tr y c h  

w y r a z a c h  p r e z y d e n ta  R a d y  P o r tu  i p o l"  

s k ą  d e le g a c ję  o r a z  z a ż ą d a ł l ik w id a c j i  te j  
in s ty tu c j i i z a s tą p ie n ia  je j u r z ę d e m  p o ­
d le g ły c h  S e n a to w i, kom isarz generalny  

R . P. w  G dańsku m in is te r  P a p e e  w y s to -

s o w a ł d o  S e n a tu n o tę d o m a g a ją c ą s ię  

w y ja ś n ie ń , czy Senat podziela stanow i- 

sko zajęte przez G reisera i o ile nie, to  
w jaki sposób zam ierza reagow ać na  

w ystąpienie  G reisera  i jakie  kroki przed ­

sięw zięć w spraw ie uniknięcia w  przy­

szłości w ystąpień podw ażających auto­

rytet R ady Portu jako w spólnej instytu­

cji polsko-gdańskiej.

— o—

G d a ń s k , 25. 6. Prasa dzisiejsza po- 

daje obszernie program  pobytu nie­

m ieckich okrętów  w ojennych w  por­

cie gdańskim , co —  jak  było do prze­

w idzenia —  m a posłużyć do urządze­

nia szeregu m anifestacyj nacjonali- 

styczno-m ilitarnych.

G d a ń s k , 23. 6. Specjalną uw agę  

zw raca rola, jaką w  m anifestacjach  
nacjonalistyczno-m ilitarnych odgry ­

w a K urhaus i K asyno w  Sopotach. 

Program  przew iduje: dnia 24. 6. pod ­

w ieczorek na tarasie K urhausu; w ie­

czorem koncert orkiestry m arynarki 

niem ieckiej w parku K urhausu;

26. 6. kasyno  gry w  Sopotach urządza 

na cześć gości bal w  sw ych salonach.

D ziw m em w ydaje się nam , że tak  

stroje w ręcz niepokojące.

C zyż zatem  jest to m om ent odpo ­

w iedni dla tego rodzaju m anifesta ­

cyj, jak zaproszenie w ojennej floty  

niem ieckiej? C zy nie jest to w łaśnie 

chęć pogłębienia jeszce antagoniz­

m ów  ? . . ,
A le m niejsza o tendencje, które  

przyśw iecają w ładzom gdańskim ! 

Przestaliśm y się łudzić, by rozum o ­

w e w zględy, a naw et baczenie na in ­

teres przem aw iały do tych ludzi, —  

W iem y aż nadto dobrze, że w żarli­

w ości służenia ultranacjonalitycznym  

partjom  niem ieckim , G dańsk prow a­

dzi politykę sam obójczą.

Z  u w a g i n a n ie ż y c z liw e s ta n o w i ­
s k o , z a ję te  p r z e z  r z ą d  n ie m ie c k i w o ­
bec sugestyj polskich w  spraw ie ter­

m inu w izyty niem ieckiej, r z ą d , p o l­
s k i n ie  p o c z u w a  s ię d o o b o w ią z k u  

s to so w a n ia  z w y c z a jó w a k tu k u r tu ­
a z j i , p r z y ję ty c h  o d  1 0 -u  la t w  r a z ie  

p r z y ja z d u  f lo t o b c y c h d o G d a ń s k a .  
R z ą d  p o ls k i n ie  b ę d z ie  p o s y ła ł s w y c h  

s ta tk ó w  n a  p r z y w ita n ie  e s k a d r y  n ie ­
m ie c k ie j i n ie w e ź m e  u d z ia łu  w  je j  

p r z y ję c iu  w  G d a ń s k u .
— o—

K urhaus jak i kasyno sopockie tak  

bardzo zaangażow ały  się w  przyjęciu  

floty niem ieckiej. N ie chcem y uprze­

dzać faktów , ale przeczuw am y, iż  

podczas oficjalnych naw et przyjęć  

dom inującym będzie tem at anty­

polski.

O byw atelstw o polskie, a zw łasz­

cza ci, którzy nie chcieli się przeko­

nać dotychczas o antypolskiem na­

staw ieniu zarządów tak K urhausu, 

jak  i kasyna w  Sopotach —  m ają do ­

w odów  ich lojalnej w zględem  Polski 

pracy!

Jedyną naszą odpow iedzią: „ A n i 
je d n e g o d n ia n ie s p ę d z a ć w  S o p o ­
ta c h ! —  a n i je d n e g o  z ło te g o  n ie d a ć  

z a r o b ić  s łu ż a lc o m  V a te r la n d u ! “

Pozostaje nieodparty fakt, że W . 

M . G dańsk pozw oliło sobie na jaw ne, 

prem edytacyjne naruszenie postano ­

w ień Traktatu W ersalskiego, z czego  

Państw o Polskie przedew szystkiem  

a następnie pow ołane instytucje m ię­

dzynarodow e najniew ątpliw iej w y ­

ciągną odpow iednie konsekw encje.  

Prow okacja jest całkiem w yraźna, 

dlatego też stanow isko rządu polskie ­

go, jak rów nież Ligi N arodów  m uszą  

się przyczynić do kategorycznego u- 

niem ożliw ienia na przyszłość w ła­

dzom W . M . G dańska tego rodzaju  

postępow ania.
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Jaką opiekę i pomoe otrzyma rolnik odFEDCBA 

plaeówek pow. Organizaeyj Bolniczyeh
Zasadą istnienia organizacyj rolni­

czych jest udzielanie opieki i pom ocy  

rolnikom w szeregach ich zrzeszonym . 

Rolnicy w inni, jednakże, z w łaściwego 

punktu w idzenia patrzeć na spraw ę po­

m ocy, której m ogą od sw oich organiza­

cyj oczekiw ać i udzielenia której m ają 

poniekąd praw o od sw oich organizacyj 

w ym agać. Pow inni oni rozum ieć, co dla 

rolników  zrzeszonych, organizacja rolni­

cza jest w m ożności uczynić, jak dale­

ce sięga zakres jej kom petencji w tej 

m ierze, co zaś przekracza zakres jej 

kom petencyj, lub też, z natury rzeczy, 

jest dla niej niem ożliw e ido usikutecznie • 

nia. Ponadto rolnicy w inni ze sw oją or­

ganizacją w spółdziałać bezpośrednio, 

w ów czas bow iem jedynie opieka i po ­

m oc, jaką od organizacji sw ojej otrzy ­

m ają, będzie praw dziwie ow ocną.

O tóż ustosunkow anie się rolników  

do sw oich organizacyj często nie idzie 

po linji pow yższych  zasad. N iejednokro­

tnie żąda się od organizacyj za dużo i 

rzeczy do usikutecznienia niem ożliw ych, 

w prost niewykonalnych. Ileż to razy np. 

słyszeć się daje, ostatniem i czasy, po  

w siach głosy: ,,Co m am z tego, że nale­

żę do K ółka Rolniczego, kiedy  i żyto nie 

płaci i św inie nie płacą. Rolnicy, rozu­

m ujący podobnie, nie m oigą, czy też nie 

chcą zgłębić pow yższego zagadnienia, 

gdyby chcieli zastanow ić się nad niem  

głębiej, zrozum ieliby, że organizacja rol­

nicza, do której K ółko ich należy, nie 

jest w  stanie zapobiec, ani spadkow i ce­

ny na żyto, ani spadkow i ceny na trzo­

dę chlew ną, że przyczyny spadku cen  

na produkty rolne są uzależnione od  

czynników w yższych, a w łaściwie od­

leglejszych, nic zaś z działalnością orga­

nizacyj rolniczych w spólnego nie m ają­

cych. Podobnych przykładów przyto- 

czyćby m ożna jeszcze cały szereg. Zna­

czny odsetek rolników rozum uje rów ­

nież, że do obow iązków  ich, jako człon ­

ków organizacyj rolniczych należy, po ­

za płaceniem składek członkowskich 

(do którego to obowiązku zresztą nie 

w szyscy się rów nież poczuwają o przyj­

m ow anie w szelkiej opieki i pom ocy czy  

to fachow ej, czy ośw iatowej, czy zawo­

dow ej, bez jakiegokolw iek jednakże 

w spółudziału z ich strony. Ileż to razy  

spotykałem się, w  pracy sw ojej, ze zda­

niami, że dane K ółko Rolnicze chętnie  

bądź to zaprosiłoby  prelegenta ze szko  • 

ły Rolniczej na zebranie, bądź też zor­

ganizow ałoby Sekcję Przysposobienia 

Rolniczego, gdyby nie trzeba było da­

w ać koni do przyw iezienia i odw iezie­

nia na stację kolejową w ykładow cy, czy  

też do objazdów  Sekcji Przysposobienia 

Rolniczego przez instruktora. W m nie­

m aniu zatem tych rolników  organizacje 

rolnicze, do których oni anleżą, w inni 

obsługiwać ich pod każdym w zględem , 

nie  otrzym ując naw et w zam ian tak  skro  • 

m nej pom ocy do w ykonania pow yższej 

pracy, jak dostarczenie koni w  razie po ­

trzeby.

/ Zanim  jednak przystąpię do om ówie­

nia spraw y w łaściw ego ustosunkow ania 

się rolników do opieki i pom ocy, jaką 

otrzym ują od placów ek pow iatowych  

organizacyj rolniczych, których są człon  

kam i, chciałbym  przedstaw ić, w  zarysie 

spraw ę ow ej opieki i pom ocy,

D o zakresu pracy placówek pow ia­

tow ych organizacyj rolniczych należy:

D ZIA Ł RO LN ICZY

Poświęcony zagadnieniom rolniczym i gospodarstwu domowemu.

1) O pieka ściśle fachowa, obejm ują­

ca w szystkie działy produkcji rolniczej, 

do zakresu której w chodzi: zaprow adza­

nie w gospodarstwach rolnych płodo- 

zm ianów , organizowanie K ółek hodow ­

lanych i zakładanie stacyj rozpłodników  

zakładanie poletek dośw iadczalnych, 

organizow anie w zorow ych gospodarstw  

rolnych itp. •

2) O św iata rolnicza, a w ięc w  pierw ­

szym rzędzie Szkolnictw o, dalej zaś o- 

św iata pozaszkolna: organizow anie i o- 

pieka nad Sekcjam i Przysposobienia  

Rolniczego, organizow anie kursów rol­

niczych, w ykładów  w  K ółkach Rolni­

czych  itp.
3) Pom oc zaw odow a: porady i pom oc  

w spraw ach finansowych, kredytow ych, 

podatkow ych, praw nych. Interw eniow a­

nie w  pow yższych spraw ach u odnoś­

nych w ładz i instytucyj.

4) O rlganizowanie K ółek Rolniczych  

i praca w  K ółkach w  w ojew ódz. Pom or­

skiem  na terenie pracy  placówek pow ia­

tow ych instytucyj i organizacyj rolni­

czych, zrzeszających ogół rolników  po ­

m orskich tj. Pom orskiej Iżby Rolniczej 

i Pom orskiego T-w a Rolniczego. Po­

dział pracy  przeprow adzony  był dotych­

czas tak, że do zakresu pracy placówek  

pow iatow ych  Izby  Rolniczej, Szkół Rol­

niczych —  należało: opieka fachow a, z 

w yjątkiem  działu opieki nad gospodarst­

w am i osadniczem i oraz szkolnictw o i o- 

św iata pozaszkolna w zakresie kursów  

rolniczych i w ykładów , D o zakresu  pra­

cy zaś placów ek pow iatow ych T-w a 

Rolniczego, instruktorjatów  rolnych i se 

kretarjatów pow iatowych należała: po ­

m oc zawodow a, ośw iata pozaszkolna w  

1 zakresie Przysposobienia Rolniczego  

m łodzieży, opieka nad gospodarstw am i 

osadniczemi i praca w K ółkach Rolni­

czych.

Ten stan rzeczy w roku bieżącym  

(1932) uległ zm ianie. N a skutek porozu­

m ienia pom iędzy  Pom orską Izbą Rolni­

czą i Pom orskiem T-w em Rolniczem  

działy pracy Przysposobienia Rolnicze­

go m łodzieży i opieki nad osadnictw em  

przejęła Pom orska Izba Rolnicza.

O becnie zatem do zakresu pracy  

Szkół Rolniczych Pom orskiej Izby Rol­

niczej należy całokształt opieki facho­

w ej, oraz ośw iaty rolniczej, do zakresu  

pracy zaś instruktorjatów  i sekretaria­

tów pow iatow ych Pom orskiego T-w a 

Rolniczego należy pom oc zaw odow a i 

praca w K ółkach Rolniczych. O opiekę 

przeto i pom oc w spraw ach fachowych  

oraz ośw iatow ych  w inni rolnicy zw racać  

się do Szkół Rolniczych, o poradę i po ­

m oc w  spraw ach zaw odow ych oraz K ó­

łek Rolniczych do instruktorjatów i se­

kretariatów pow iatow ych Pom orskiego  

T-w a Rolniczego.

Pom ocy  zaś w  tego rodzaju sprawach  

potrzeba rolnikow i niem ało. Ileż to da 

się przytoczyć spraw fachow ych bądź 

też ośw iatowych, w których rolnik o- 

trzym ać m oże pom oc od Szkoły Rolni­

czej, zaprowadzenie płodozm ianu, zało­

żenie stacji rozpłodnika, pośrednictw o i 

pom oc w  nabywaniu zarodow ego m a- 

terjału hodow lanego, w skazanie najod­

pow iedniejszej odm iany nasienia do sie­

w u, w skazanie na najodpow iedniejsze 

naw ozy sztuczne jakie w  danej okolicy  

należałoby stosow ać, udzielenie infor- 

m acyj i w skazów ek co do ogólnego sy­

„ N arody, które nie 

pracują i nie oszczędzają 

znikną  z  pow ierzchni 

ziem i. “

j ROK 1

stemu, jakim  prow adzone jest dane go­

spodarstw o rolne, pom oc w zorganizo ­

w aniu Sekcji Przysposobienia Rolnicze­

go, w ygłoszenie w ykładu fachowego na  

zebraniu K ółka Rolniczego i w iele, w ie­

le innych,

A w zakresie pom ocy zawodow ej i 

pracy  w  K ółkach Rolniczych ileż to rol­

nik otrzym ać m oże pom ocy, opieki od  

instruktora czy sekretarza pow iatow e­

go, w skazanie na najodpow iedniejsze 

źródło zakupu inwentarza żyw ego>, na­

rzędzi rolniczych, zboża siewnego, na­

w ozów sztucznych, pasz itp., w skazanie  

najodpowiedniejszych źródeł abytu na  

produkty rolne, udzielanie inform acyj i 

w skazówek, w  razie potrzeby  zaś popar­

cia i pom ocy w spraw ach podatkow ych  

św iadczeń socjalnych, kredytow ych, pra  

w nych i podobnych .organizow anie K ó­

łek Rolniczych, praca w  K ółkach —  po  • 

m oc w angażow aniu prelegentów  z w y­

kładam i fachowem i na zebrania K ółek, 

w zakładaniu bibljoteczek i dostarcza­

niu dla K ółek książek i czasopism rol­

niczych, w zakładaniu K as Stefczyka, 

w e w spólnem zw iedzaniu gospodarstw , 

w  organizow aniu w ycieczek itp., na ko ­

niec inform ow anie w ładz państwow ych 

(pow iatow ych), samorządow ych oraz 

w ładz organizacyj rolniczych o istotnym  

stanie spraw rolniczych w pow iecie i 

istotnych rolnictwa potrzebach i w ym a­

ganiach.

Placów ki pow iatowe organizacyj rol­

niczych, Szkoły Rolnicze i instruktorjaty  

lub sekretarjaty pow iatowe —  są bez­

pośrednimi opiekunam i i doradcam i rol­

ników w szeregach ich zrzeszonych, w  

zakresie: fachow ym , ośw iatowym  i za­

w odowym ,

W  obecnych w arunkach pracy na  

polu (roli), w yjątkow o trudnych i cięż­

kich, każdy błąd popełniony w gospo- 

(darstwie rolnem, w ynikający czy to z 

nieznajom ości dobrego gospodarow ania 

ozy też niedostosow ania się do ogólnych 

w arunków  pracy, odbija się bez porów ­

nania dotkliw iej na kieszeni rolnika, niż 

w  czasach  norm alnych. W  takich  w arun­

kach  pracy stała opieka fachow a, ośw ia­

tow a i zaw odow a jest i tem bardziej rol­

nikowi potrzebną i z tern w iększą dla 

niego korzyścią. Taką opiekę i pom oc 

otrzymuje on też od sw oich organizacyj 

rolniczych za pośrednictw em  ich place- 

iw ek pow iatow ych. A żeby jednak m ógł 

Z niej w całej pełni korzystać, trzeba  

aby korzystać z niej um iał.

I dlatego konieczna jest w spółpraca  

rolników zrzeszonych w organizacjach  

rolniczych z placówkam i pow iatow em i 

sw ych organizacyj. W inni oni przede- 

w szystkiem do personelu placów ek po ­

w iatowych  odnosić się z całkow item  za­

ufaniem , W inni zw racać  się do  nich zaw ­

sze w razie potrzeby o poradę czy po  • 

m oc, nie oczekując i nie w ym agając, aby  

za nich m yślano o ich w łasnych spra­

w ach i potrzebach, lecz sam ym  o sw ych  

sprawach i potrzebach m yśleć, do bez­

pośrednich sw ych opiekunów  i dorad­

ców z niemi się kierować. W inni dalej 

stosować się, w e w łasnym  interesie, do  

otrzym anych w skazówek i porad. W in­

ni w reszcie udzielać personelowi Szkół 

Rolniczych i instruktorom lub sekreta­

rzom  pow iatowym  pom ocy w  ich pracy  

w  m iarę potrzeby, dostarczając np. koni 

do objazdów  itp.

N a koniec, rolnicy nie pow inni w y­

m agać od placówek pow iatow ych sw o­

ich organizacyj rolniczych rzeczy nie­

m ożliwych ani też przekraczających za­

kres ich upraw nień. N iem ożliwością jest 

np, żądać od Szkoły Rolniczej czy in- 

struktorjatu rolnego aby przyczyniły się 

do zw yżki cen na produkty rolne. Rów ­

nież w spraw ach np. kredytow ych, po ­

datkow ych itp, opinja instruktora rolne*  

tgo, lub sekretarza pow iatow ego m oże  

być m iarodajną, nie m oże być jednako­

w oż rozstrzygającą,

W ogóle nie należy sądzić, że Szkoła 

Rolnicza i instruktor rolny, czy też se­

kretarz pow iatow y w pow iecie, m ogą 

być natychmiastow ym radykalnym le­

karstwem  na w szelkiego rodzaju niedo­

m agania rolnicze, igdy zaś praktyka o* 

kazuje co innego, nie należy się zniechę­

cać odrazu do w spółpracy z placów ka­

m i pow iatow ym i sw ych organizacyj rol­

niczych.

G dy placów ki pow iatow e organiza­

cyj rolniczych stoją na w ysokości sw o­

jego zadania i, gdy rolnicy z w łaściw ego  

punktu  w idzenia oceniają pom oc i opie­

kę, jakiej od nich m ogą oczekiw ać, i 

w ym agać ponadto zaś, w spółpracują z 

niem i bezpośrednio, w ów czas pom oc i 

opieka napew no będzie ow ocną w peł- 

nem słow a tego znaczeniu.

DLA PSZCZELARZA.

Jaki kierunek powinien mieć otwór 

wylotowy?
Pszczoła jest dzieckiem słońca i 

żyje tylko w cieple, m ożna w ięc są­

dzić, że otw ór w ylotow y dla pszczół 

pow inien m ieć położenie jak najbar­

dziej słoneczne, a w ięc m ieć kieru ­

nek na południe. Jest to logicznem  i 

tak też zw ykle się dzieje. A le nie  

trzeba być pod tym  w zględem  zanad­

to bojaźliw ym  —  m ożna bow iem  bar­

dzo bezpiecznie ustaw ić koszki i ule  

tak, jak na to m iejsce pozw ala. N ie 

słońce jest głów nym  w urunkiem kie­

runku otworu w ylotowego, tylko  

sw oboda w ylotu sam ego i zaciszne 

położenie. Bezpośrednia strona sło­

neczna m a niektóre niekorzyści dla  

praktycznej hodow li pszczół. W  zi­

m ie n. p. pszczoły, złudzone prom ie­

niami słońca, w ylatują, podczas kie­

dy na dw orze jest silny w iatr i zim ­

no, a takie przedw czesne w ycieczki 

kończą się zw ykle śm iercią pszczoły. 

W lecie zaś, gdy słońce zanadto o- 

grzew a deskę w ylotową i koszkę, 

pszczoły są osłabione gorącem i nie  

rozw ijają należytej czynności. W ięc 

lepiej nadać otworow i w ylotow em u  

kierunek północny, chociaż w tedy  

pszczoły m niej m ają skłonności do  

rojenia się i chorują często na bie­

gunkę. Jeden i drugi kierunek m a, 

jak w idzim y, sw oje złe i dobre stro­

ny, w  każdym razie trzeba się starać 

o to, aby w lecie koszki m iały po ­

trzebny cień, a zimą zakrytą deskę  

w ylotową, tak aby słońce pszczół nie  

łudziło.

NIE BRAĆ DO UST ANI TRAWY, 
ANI KŁOSÓW.

Częstokroć zdarza się na prze­

chadzkach w  polu, że przechodząc ko­

ło pola zboża, ten i ów urw ie kłos i 

ziarna w kłada do ust. Podobnie dzie­

je się z długą ratw ą, którą dla orzeź­

w iającego sm aku niektórzy żują. —  

Postępow anie takie napozór niewin­

ne grozi niebezpieczeństw em . Zdarza 

się, że ostre źdźbła utkw ią w gardle 

lub pom iędzy zębam i, pozatem  łatwo  

nabaw ić się m ożna jeszcze choroby, 

zw anej prom ienicą. Zazw yczaj na­

rażeni na tę chorobę są tylko pracą 

w chlewie i stodole zajęci ludzie, a  

objaw ia się ona zapaleniem jam y  

ustnej. Łatw iej podlegają jej osoby  

z lichem i, zepsutem i zębam i. Po czę­

ści pow oli obrzęka dolna i górna 

szczęka, skóra tw arzy staje się sina, 

potw orzą się ropą białoszaraw ą m a- 

eńkie ziarenka, są w łaściw ie skłę- 

ńone grzybki w raz z w ęzełkam i. Za­

razki te osadzają się też na języku, 

jelitach i płucach. Przez operację—  

prom ieni Roentgena — leczenie jo ­

dem — m ożna w praw dzie skutki 

w rzodów usunąć, jeśli jednak prze- 

dostają się do żołądka lub jelit, cho­

roba staje się pow ażna. Przezorniej 

zatem  będzie nie brać do ust ani tra­

w y, ani kłosów zboża.
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W  ś r e d n i c h w i e k a c h i s t n i a ł w  

N i e m c z e c h  z w y c z a j , ż e  k o b i e ty  p o ­

w o ł a n e  p r z e d  s ą d  d l a  p r z y s ię g i , m u -  

s i a ł y  j ą  s k ł a d a ć  n a  s w ó j w a r k o c z . —  

J e s z c z e  w  r . 1 4 0 3  t a k ą  p r z y s i ę g ę  s k ł a ­

d a ł a  h r a b i n a  V e r o n a  v o n  Z o l l e m . P o  

s p r a w d z e n i u , ż e  n i e m a  p r z y p r a w io ­

n y c h  w ł o s ó w , m u s ia ł a  o w i n ą ć  l e w ą  

r ę k ę  s w o im  p i ę k n y m  w a r k o c z e m  i  

z ł o ż y ć  j ą  n a  p i e r s i ; p r a w ą  z a ś  t r z y ­

m a ła  n a  l a s c e  s ę d z i e g o , k t ó r y  o d b i e ­

r a ł  o d  n i e j  p r z y s i ę g ę . W  A u s t r j i  i s t ­

n i a ł t a k ż e  t e n  z w y c z a j , a l e  k o b i e ty  

b y ł y  o b o w i ą z a n e  p r z y s i ę g a ć  n a  d w a  

w a r k o c z e , —  n i e  n a j e d e n , —  t a k  

b r z m i p o s t a n o w i e n i e  w i e d e ń s k i e j r a ­

d y  m i e j s k i e j z  r . 1 5 5 1 . R ó ż n ic a  t a  

p o c h o d z i ł a  z  o d m i e n n e g o  s p o s o b u  n o ­

s z e n ia  w ł o s ó w ,  k i e d y  b o w ie m  s z w a b -  

s k i e  n i e w ia s t y w  ś r e d n i c h  w i e k a c h  

s p l a t a ł y  w ł o s y  w  j e d e n  w a r k o c z , t o  

a u s t r j a c k i e  s z l a c h c i a n k i n o s i ły  z a w ­

s z e  d w a  w a r k o c z e .

M i ę d z y  o s o b l iw o ś c i a m i s t a n u  W y ­

o m i n g  s ą  j e z io r a  s o d o w e ; j e s t  i c h  2 ,  

k a ż d e  m a  o k o ł o  7 5  a k r ó w  r o z l e g ł o ś c i ,  

r o z d z i e l a  j e  w ą s k i p a s  z i e m i . P o d ­

c z a s  u p a ł ó w  l e t n i c h , w s k u t e k  p a r o ­

w a n ia ,  t w o r z y  s i ę  n a  j e z i o r a c h  g r u b a  

w a r s tw a  s k r y s t a l i z o w a n e j s o d y . C z ę ­

s t o  d o c h o d z i o n a  d o  g r u b o ś c i t r z e c h  

l u b  c z t e r e c h  s t ó p  i m o ż e  b y ć  r ą b a n a  

j a k  l ó d . W y s ta w io n a  n a  p o w ie t r z e  

s o d a  k r u s z y  s i ę , b i e l e j e . W  N e r a d a  

i s t n i e j e  t a k ż e  j e z io r o  s o d o w e , M o n o ;  

z a w ie r a  o n o  n a d t o  t y l e  b o r a k s u  o r a z  

i n n y c h  r o z p u s z c z o n y c h p o t a s ó w , ż e  

b r u d n a  b i e l i z n a , z a n u r z o n a  n a  p ó ł  

g o d z i n y  w  j e z io r z e ,  s t a j e  s i ę  z u p e ł n i e  

c z y s t ą . P o d c z a s  w i a t r u  w o d a  s i ę  p i e ­

n i ,  a  n a  b r z e g  w y s t ę p u j ą  f a l e  m y d l i n .

K i lk a n a ś c i e  l a t  t e m u  o d k r y t o  t a k ­

ż e  j e z i o r o  s o d o w e w  p o b l i ż u  R a w ­

l i n g s , p r z y  d r o d z e  ż e l a z n e j O c e a n u  

S p o k o j n e g o ; m a  o n o  k i l k a  m i l a n g .  

o b w o d u  i m o ż e  d o s t a r c z y ć  r o c z n i e  6 5  

t y s . t o n  s o d y .
*

J e d n ą  z  o s o b l i w o ś c i M e k s y k u  j e s t  

b ó b  s k a c z ą c y ; r o ś n i e  o n  w  s t r ą c z ­

k a c h , z  k t ó r y c h  k a ż d e  z a w ie r a  t r z y  

z i a r n a . J e ż e l i  p o ł o ż y m y  g o  n a  s to l e ,  

n a t y c h m ia s t z a c z n i e  s i ę p o r u s z a ć  i  

p o d r z u c a ć  n a  k i l k a  c a l i  w y s o k o . W y ­

o b r a ż a n o  s o b i e , ż e  b ó b  t e n  m a  c z a r o ­

d z i e j s k ie  w ł a s n o ś c i ; p r o f e s o r R i l e y  

z r o b i ł o d k r y c i e , ż e  p r z y c z y n ą t e j  

n a d z w y c z a jn o ś c i j e s t  g ą s i e n i c a  o w a -  

d u ,  G r o p h o l i t h a  S e b a s t i a n a , k t ó r a  d o ­

s t a w s z y  s i ę  d o  ś r o d k a  b o b u , u d e r z a  

g ł ó w k ą  o  j e g o  ś c i a n y  i s t a j e  s i ę  p o ­

w o d e m  s k o k ó w , l o  s a m o  z j a w i s k o  

m o ż n a  z a u w a ż y ć w  g a ł k a c h  g a l a s o ­

w y c h a m e r y k a ń s k i e g o d ę b u ; p o -  

c z w a r k a  m u c h y C y n i p s s a l t a t o r iu s ,  

w e  w n ę t r z u  g a ł k i , w y r z u c a  j ą  n a  p ó ł  

ł o k c i a  w  g ó r ę .

W  A l p a c h  J u l i j s k i c h , w  K r a i n i e ,  

n i e d a le k o  t a j e m n i c z y c h g r o t A d e l s -  

b e r g u , z n a j d u j e  s i ę  j e z io r o  C i r k n i t z ,  

k t ó r e  s t a n o w i o d  l a t w i e lu  z a g a d k ę  

d l a  u c z o n y c h . P o ł o ż e n ie  j e g o  p r z e ­

ś l i c z n e , r o z l e g ł o ś ć  w y n o s i t r z y  m i l e  

k w a d r a t o w e . Z  b ł ę k i t n e g o  w ó d  z w ie r  

c i a d ł a  w y ł a n i a  s i ę  p i ę ć  w y s p ,  a  n a  j e ­

d n e j z  n i c h  z b u d o w a n o  w i e ś  O t to k .  

J e z io r o  o b f i t u j e w  r y b y  i p t a c tw o  

w o d n e , z  c z e g o  k o r z y s t a j ą  m i e s z k a ń ­

c y  w i o s e k  o k o l i c z n y c h . N a  p o c z ą tk u  

l a t a , p o  d ł u ż s z e j s u s z y , w o d y  z a c z y ­

n a j ą  o p a d a ć  i  n i k n ą , d z w o n y  k o ś c i e l ­

n e  o z n a j m i a ją  o  t e r n  z j a w i s k u ,  w z y ­

w a j ą c  r y b a k ó w , a b y  s i ę  ś p i e s z y l i z  

p o ł o w e m . C o  g o d z i n ę  p o z i o m  w ó d  

s i ę  o b n i ż a , g i n ą  o n e  w  p o d z ie m n y c h  

j a s k i n i a c h , k t ó r y c h  l u d z k i e  o k o  n i e  

o g l ą d a ł o , i  n i e b a w e m  u k a z u j e  s i ę  d n o  

j e z i o r a . S k o r o  s ł o ń c e  j e  o s u s z y ,  z i e ­

l e n i s i ę  n a  n i e m  b u j n a  t r a w a ,  a  w i e ś ­

n i a c y  s i e j ą  w  n i e k t ó r y c h  m i e j s c a c h  

p r o s o  i g r y k ę . Z a j ą c e , k u r o p a t w y  i  

i n n a  z w i e r z y n a  z n a jd u j e  s i ę  t u  w  o b ­

f i t o ś c i , m y ś l i w y  p u s z c z a  s i ę  c z ę s t o  z e

s t r z e l b ą  t a m , g d z i e  k i l k a  m i e s i ę c y  t e ­

m u  s z u m i a ły  f a l e .
W r a z  z  n a d e j ś c i e m  p o r y  j e s i e n n e j  

w o d a  p o w r a c a  g w a ł t o w a n i e , w r a z  z  

n i ą  u k a z u ją  s i ę  r y b y , i w  p r z e c i ą g u  

d w u d z ie s t u  c z t e r e c h  g o d z i n , j e z i o r o  

o d z y s k u j e  d a w n y  p o z i o m .
*

N a p o z ó r  w y d a j e s i ę  n i e p r a w d o ­

p o d o b i e ń s t w e m , ż e b y m o ż n a  w o d ę  

z a g o to w a ć  w  a r k u s z u  p a p i e r u , a  j e ­

d n a k ż e  t o  r z e c z  b a r d z o  ł a tw a . B i e r z e  

s i ę  a r k u s z z w y c z a jn e g o , l i s t o w e g o  

p a p i e r u  i d a j e  m u  s i ę  k s z t a ł t ł ó d k i ;  

b r z e g i  m u s z ą  b y ć  s t a r a n n i e  z a w in i ę t e  

i w  k i l k o r o  z ł o ż o n e , ż e b y  w o d a  s i ę  

n ie  w y la ł a . N a p e ł n i w s z y  p a p i e r  z i m ­

n ą  w o d ą , t r z y m a  s i ę  g o  n a d  p ł o m i e ­

n i e m ; w  k i l k a  m i n u t  w o d a z a w r z e .  

Z e w n ę t r z n a s t r o n a p a p i e r u  b ę d z i e  

c z a r n a  o d  d y m u , a l e  s i ę  n i e  z a p a l i .
*

J e d n ą  z  n a j w ię c e j z a d z i w i a j ą c y c h  

c e c h  o b ł ą k a n i a  j e s t  b r a k  ł e z . F u r j a c i ,  

m e la n c h o l i c y , m a n ja c y n i g d y  n i e  

p ła c z ą , a  j e ż e l i z d a r z y  s i ę , ż e  w a r j a t  

w  s z p i t a l u  z a l e j e  s i ę  ł z a m i ,  t o  d o w ó d ,  

ż e  z a c z y n a  p r z y c h o d z i ć  d o  z d r o w ia .  

J e d y n i e  l u d z ie , z n a j d u j ą c y  s i ę  w  p o ­

s i a d a n iu  w s z y s tk i c h w ł a d z  u m y s ło ­

w y c h ,  m o g ą  p ł a k a ć  i w  ł z a c h  z n a l e ź ć  

u l g ę  d l a  s w o j e j b o l e ś c i ; w a r j a t  b ę ­

d z i e  o p o w i a d a ł o  n a j w i ę k s z y c h  c i e r ­

p i e n i a c h ,  b ę d z i e  s i ę  s k a r ż y ł  n a  o k r u t ­

n e  k a t u s z e ,  a  m im o  t o  o c z y  j e g o  b ę d ą  

s u c h e .
*

L e k a r z e  u t r z y m u j ą ,  ż e  r o d z a j p o -

Z a m ó w i ł  s o b i e  m o r d e r c ę
EGZEKUCJA

W  P r o s z n i c a c h ( C z e c h o s ł o w a c j a )  

b y ł o g ó l n i e  z n a n ą f i g u r ą  ż y d o w s k i  

ż e b r a k , J ó z e f P o l a k , z n i e d o ł ę ż n i a ły  

s t a r u s z e k , m i a ł j u ż  6 2  l a t i n i e  m ó g ł  

z a r o b k o w a ć  w  s w o im  z a w o d z ie .  P r z e z  

3 0  l a t . c i e r p i a ł  n a  a s t m ę w i ę c  z a p r a ­

g n ą ł u m r z e ć .

P o n i e w a ż  z e  w z g lę d ó w  r e l i g i j n y c h  

n i e c h c i a ł p o p e ł n i ć s a m o b ó j s t w a ,  

z d e c y d o w a ł s i ę  n a  z a m ó w ie n i e  m o r ­

d e r c y .

M a ją c  b a r d z o  s k r o m n e w y m a g a ­

n i a  ż y c i o w e , u c i u ł a ł t r o c h ę  o s z c z ę ­

d n o ś c i ,  p o ż y c z a ł j e  n a  p r o c e n t  i n n y m  

ż e b r a k o m , j e g o  g ł ó w n y m  d ł u ż n i k i e m  

b y ł  b e z r o b o t n y  m u r a r z J ó z e f  K a la b ,  

k t ó r e g o  P o l a k  u p a t r z y ł  s o b i e  z a  m o r ­

d e r c ę  i k t ó r e m u  w ł a ś n i e  d l a t e g o  p o ­

ż y c z y ł  w i ę k s z ą  k w o t ę .

W  t e r m i n ie z w r o tu z g o d z i ł s i ę  

w i e r z y c i e l z r e z y g n o w a ć  z e s w o ic h  

p i e n i ę d z y , a l e  z a  t ę  c e n ę  z a ż ą d a ł s o ­

b i e  ś m ie r c i . K a la b  p r z e r a z i ł s i ę  w  

p i e r w s z e j c h w i l i , a l e  p o  n a m y ś l e , z a ­

c h ę c o n y  j e s z c z e n o w ą g o t ó w k ą w

W i n o  z  ż y t a
P o w s z e c h n a  W y s ta w a  K r a jo w a  w  

P o z n a n i u  p r z y c z y n i ł a  s i ę  w  w i e l k i e j  

m i e r z e  d o  s p o p u l a r y z o w a n ia w i n a ,  

w y r a b ia n e g o  z  ż y t a . W y r ó b  t e n , j e s t  

n a d z w y c z a j p r o s t y , t a k , ż e  k a ż d y  

m i e s z k a n i e c  m ia s t a , c z y  t e ż  w s i  m o ż e  

s o b i e  z r o b i ć  p r z y m a ły c h  k o s z t a c h  

z a p a s i k  w i n a  n a  s w ó j u ż y t e k  j a k  i  

n a  p o c z ę s t u n e k  g o ś c i . Ż e  w i n o  ż y t ­

n i e  m u s i  b y ć  b a r d z o  t a n i e ,  t o  w y n ik a  

z  p r z e p i s u , p o d a w a n e g o  n a  j e g o  w y ­

r ó b .

C h c ą c  z r o b i ć  n p . 1 0  l i t r ó w  w i n a ,  

n a l e ż y  p r z y g o t o w a ć  s o b i e  o d p o w i e d ­

n i e  n a c z y n i e , k t ó r e  w  c e n i e  o k o ł o  2  

z ł o t y c h  j e s t  d o  n a b y c i a  w  k a ż d e j  d r o -  

g e r j i . D o  g ą s io r a , c z y s to  w y m y t e g o ,  

n a s y p u j e m y  2  l i t r y  d o r o d n e g o  ż y t a  

b e z  c h w a s t ó w ,  k t ó r e  p o p r z e d n i o  w y ­

m y w a  s i ę  p r z e g o t o w a n ą  i o s t u d z o n ą
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d ż a m i , m o ż e  s ł u ż y ć  j a k o  s i l n e  p o ż y ­

w i e n i e  d l a  k u r ,  z w ła s z c z a  n o ś n y c h .

P o w y ż e j  p o d a n y  p r z e p i s  n a  w y r ó b  

w i n a  z  ż y t a  z o s t a ł o p r a c o w a n y  p r z e z  

•  p r o f . d r . A . K r z e m e c k i e g o  z  K r a k o -  

ż y w ie n i a  w p ł y w a  n a  w ł o s y . A V ł o s  z a - lw a , a  r o z p o w s z e c h n io n y  w  l i c z n y c h

w i e r a  5  p r o c , s i a r k i ,  a  p o p ió ł  z  n i e g o !  b r o s z u r a c h  p r z e z  i n ż . L . S p i s s a .

2 0  p r o c , k r z e m i o n k i , 1 0  p r o c , ż e l a z a ] D o  w y r o b u  w i n a  z  ż y t a  z a c h ę c i ć  

i m a n g a n e z u . P o d s t a w a  n a s z e g o  p o - 5  m o ż n a  k a ż d e g o , g d y ż  o t r z y m u j e  s i ę  
1 ’ w  ł a t w y , a  t a n i s p o s ó b , w i n o  z d r o w e  

i r z e c z y w iś c i e  w  s m a k u  d o s k o n a ł e .

J e ś l i k t o ś  w y r o b e m  t e g o  w i n a  z a ­

c i e k a w i  s i ę  b l i ż e j , t o  n i e c h  n a b ę d z i e  

b r o s z u r ę : „ N a jn o w s z e  s p o s o b y  w y r o ­

b u  w i n  w  d o m u ”  s t r .  8 0 , z  r y s u n k a m i ,  

c e n a  8 0  g r . a  z n a j d z i e  t a m  s z c z e g ó ł o ­

w y  o p i s  w y r o b u  n i e ty l k o  w i n a  z  ż y ­

t a , a l e  i z  w s z y s t k i c h  o w o c ó w , j a k i e  

m a m y  w  k r a j u .

M a t k a  B o s k a  v  p o l u
Z a  w i o s k ą , t a m  g d z i e  p r z e c i n a j ą  

s i ę  d w i e  d r o g i ,  n a  w z g ó r z u ,  p o d  o s ł o ­

n ą  b r z ó z e k , c h y l ą c y c h s w e  w i o tk i e  

g a ł ą z k i , n a  s ł u p i e z  s z a r e g o  k a m ie ­

n i a , w ś r ó d  ł a n ó w  p s z e n i c z n y c h  s t o i  

p o s ą g  B o ż e j M a t k i .
S t o i  l a t  w i e l e ,  m o ż e  s t o , m o ż e  w i ę ­

c e j j e s z c z e . K t ó ż  t o  s p a m i ę ta ?

W z n i ó s ł g o  p a n  p e w ie n , p o d o b n o  

d z i e d z i c  d a w n ie j s z y , p r z e z  w d z i ę c z ­

n o ś ć  d l a  N a j ś w i ę t s z e j P a n i e n k i z a  

d o z n a n ą  ł a s k ę .
Z a z n a ł a  t a  z i e m i a  d o l i i n i e d o l i . . .

L a t e m  p r a ż y ł y k o l u m n ę  z  p i a s ­

k o w c a  g o r ą c e  s ł o n e c z n e p r o m i e n ie ,  

j e s i e n i ą  s m a g a ł y  d e s z c z e , z i m ą  w i c h ­

r y  s r o g i e  d o l a ty w a ły  t u  z  p ó ł n o c y .

A  p o s ą g  M a r j i s t a ł z a w s z e  w ś r ó d  

p ó l . M a t t a  B o s k a  z  D z i e c i ą t k i e m  n a  

r ę k u  z a w s z e  b ł o g o s ł a w i ł a  w i o s c e  i  c a ­

ł e j o k o l i c y . . .
G d y  z i e m ię  o k r y ł y  z i e l e ń  i k w i a ­

t y , d z i e w c z ą t k a w i e j s k i e  s p l a t a ł y  z  

n i c h  w i e ń c e i s t r o i ły n i e m i f i g u r ę  

N i e b i e s k i e j  P a n i .  G d y  k w ia t ó w  b r a k ­

ł o , a  d o j r z a ł e  k ł o s y  ś c i n a ł s i e r p  o s t r y ,  

—  b ł a w a t k i i p o l n e  r ó ż e  z a m ie n i a ły  

w i e ń c e  z e  z b ó ż . . . J e s i e n i ą  i z i m ą  f i ­
g u r ę  N ie p o k a la n e j s t r o i ły  j u ż  w i e ń ­

c e  z  g a ł ą z e k  s o s e n  i j o d e ł . . . .

W  m a j u  c a ł a  w i o s k a  z b i e r a ł a  s i ę  

t u  w i e c z o r e m , b y ^  o d m a w ia ć  r ó ż a ­

n i e c .
P ł o n ę ły  w t e d y  u  s t ó p  p o s ą g u  k o ­

l o r o w e  l a m p k i , k t ó r y c h  m d ł y  b l a s k  

w id n y  b y ł  o  p a r ę  s t a j . . .

I  m i lk ł y  w te d y  ł a n y  z b o ż n e , m i l -  

|k ł y  ł ą k i o k ó l n e , z a m i e r a ł s t r u m y k ,  

j p o d  w z g ó r z e m  t o c z ą c y  s w e  w o d y . —  

B r z m i a ł y  t y l k o s ł o w a : —  Z d r o w a ś  

M a r y j o !
A l e  n a j p i ę k n i e j w y g l ą d a  c a ł a  f i ­

g u r a , n a j m i l s z y u ś m ie c h m i e w a  

t w a r z  M a t k i C h r y s tu s o w e j , g d y  c z ę ­

s t o , p o d  w i e c z ó r ,  z b i e r a j ą  s i ę  t u  w i e j ­

s k i e  d z i e c i .
P ł o w e , r o z w ic h r z o n e  g ł ó w k i c h y ­

l ą  s i ę  w  p r o s t e j j a k  d u s z a  d z i e c i ę c a  

m o d l i tw i e .
P r z y n o s z ą  k w i a ty  ł ą k o w e  i s k ł a ­

d a j ą  j e  u  s t ó p  p o s ą g u .

A  k w i a t y  s e r c  c z y s t y c h , t o n a j ­

p i ę k n i e j s z e  d a r y  s k ł a d a n e  M a r j i . . .

ż y w ie n i a : m i ę s o  i m l e k o , n i e  d o s t a r ­

c z a  t y c h  p i e r w ia s tk ó w ; d o w o d e m  s ł a ­

b y  p o r o s t w ło s ó w  u  n i e m o w lą t , ż y ­

w i o n y c h  m le k i e m , t a k ż e  w y p a d a n i e  

w ło s ó w  p o  c h o r o b ie , k i e d y  p o k a r m y ,  

d a w a n e  r e k o n w a l e s c e n t o m , z a w ie r a ­

j ą  m a ło  p i e r w i a s tk ó w  b i a łk o w y c h .  —  

N a j k o r z y s t n i e j n a p o r o s t w ło s ó w  

w p ł y w a  ż e l a z o , m ą k a  o w s ia n a , z a ­

w ie r a j ą c a d o  2 2  p r o c , k r z e m io n k i i  

c h l e b  ż y t n i . W i e ś n i a c y ,  k t ó r z y  p r z e ­

w a ż n i e  ż y w ią  s i ę  p o k a r m a m i r o ś l in -  

n e m i ,  m a ją  z w y k l e  g ę s t e  i  b u j n e  w ł o ­

s y . —  W s z y s tk i e  p o m a d y , w o d y  z a l e ­

c a n e  p r z e z  f r y z j e r ó w ,  o l e jk i i e s e n ­

c j e , s ą  s z k o d l i w e  d l a  w ł o s ó w  i z w i ę ­

k s z a j ą  l i c z b ę  ł y s y c h . Z n a c z n a  c z ę ś ć  

w i n y  s p a d a  t a k ż e  n a  k a p e lu s z e , n o ­

s z o n e  p r z e z  m ę ż c z y z n .

W  R z y m ie , z a  p a n o w a n ia  k r ó l ó w ,  

w i n o  n a l e ż a ł o  d o  r z a d k o ś c i ;  n i e  w o l ­

n o  g o  b y ł o  p i ć  m ę ż c z y z n o m  p r z e d  

s k o ń c z e n i e m  l a t t r z y d z ie s t u , k o b i e ­

t o m  z a ś  w z b r o n io n e  b y ł o  z u p e ł n i e .  —  

M e c e n i u s  z a b i ł ż o n ę , z a  p r z e k r o c z e ­

n i e  t e g o  p r a w a , a  R o m u l u s  u n i e w i n ­

n i ł m o r d e r c ę . F a b i u s z  V i k t o r o p o ­

w ia d a  w  k r o n i c e , ż e  p e w n a  k o b i e t a  

z o s t a ł a  p r z e z  r o d z in ę z m u s z o n a  d o  

s a m o b ó j s t w a , p o n i e w a ż w y ł a m a ła  

s z a f k ę , w  k t ó r e j s c h o w a n e  b y ł y  k l u ­

c z e  o d  p i w n i c y . I n n ą  R z y m i a n k ę  p o ­

z b a w i o n o  p o s a g u  d l a t e g o , ż e  w y p i ł a  

w i ę c e j  w i n a , n i ż  w y m a g a ł o  j e j  z d r o ­

w ie . Z a  R z e c z y p o s p o l i t e j o b y c z a j  t e n  

s t a ł s i ę  d o p i e r o  m n i e j s u r o w y m .
1  — o —

W STODOLE.
k w o c i e  5 0 0  k o r o n  o s w o i ł s i ę  z  c z e k a -  

j ą c e m  g o  z a d a n i e m  i  p r z y j ą ł m i s j ę .

W  o p u s z c z o n e j s t o d o le  z a m i a ­

s t e m  z r o b i l i  o b a j p i e r w s z ą  p r ó b ę .
D łu ż n ik z a r z u c i ł w i e r z y c i e l o w i  

p o s t r o n e k  i  p o d c i ą g n ą ł  g o  d o  g ó r y . —  

S z n u r  n i e  w y t r z y m a ł j e d n a k  c i ę ż a r u . 

i k a n d y d a t n a  w i s i e l c a  s p a d ł  n a  k l e -  

p i s k o  z  p ę t l ą  n a  s z y i . W o b e c  t e g o  o -  

b a j u d a l i s i ę  d o  m i a s t a  i k u p i l i s o l i ­

d n ą  l i n ę ,  p o c z e m  p o k r z e p i w s z y  s i ę  a l ­

k o h o l e m  n a  o d w a g ę , u d a l i s i ę  z  p o ­

w r o te m  d o  s to d o ły .

K a l a b p o w i e s i ł j u ż z w i ę k s z ą  

w p r a w ą  s t a r c a . A l e  k i e d y  u j r z a ł ,  j a k  

t w a r z  s t a r c a  s i n i e j e , o p a n o w a ła  g o  

t r w o g a  i p r z e c i ą ł s z n u r , p o c z e m  z a ­

n i ó s ł n i e d o s z ł e g o  w i s i e l c a  d o  s w e g o  

m i e s z k a n i a .
S t a n  c h o r o b y  P o l a k a  w s k u t e k  u -  

ś c i s k u  s z y i  t a k  s i ę  p o g o r s z y ł ,  ż e  m u ­

s i a n o  g o  p r z e w i e ź ć  d o  s z p i t a l a , g d z i e  

n i e b a w e m  z m a r ł .

D o p i e r o  p o  j e g o  ś m i e r c i w s p ó ln a  

z n a jo m a  o b u  m ę ż c z y z n  z d r a d z i ł a  t a ­

j e m n i c ę  t e g o  n i e z w y k ł e g o  d r a m a t u .

w o d ą . N a s tę p n i e  z a l e w a  s i ę  l i t r e m  

w o d y ,  w  k t ó r e j r o z p u s z c z o n o  4 0  g r a ­

m ó w  k w a s u  c y t r y n o w e g o  ( d o  n a b y ­

c i a  w  d r o g e r j i ) . P o  c z t e r e c h  g o u z i -  

n a c h  d o d a j e  s i ę  c z t e r y  l i t r y  w o d y ,  w  

k t ó r e j r o z p u s z c z o n o  1 k i l o g r a m  c u ­

k r u  g r y s i k o w e g o . N a s tę p n i e  d o d a j e  

s i ę  r o z m n o ż o n y c h , s p e c j a ln y c h  d r o ż ­

d ż y  ( m ło d z i ) w i n n y c h , g a t u n k u  „ T o ­

k a j " . D r o ż d ż y , p o d  o g ó l n ą  n a z w ą  

„ V i n u m “  m o ż n a  d o s t a ć  w  k a ż d e j  d r o ­

g e r j i ( c e n a  z ł . 1 , 3 0  z a  p a c z k ę , k t ó r a  

w y s ta r c z a  d o  2 5  l i t r ó w  w i n a ) . —  P o  

c z t e r e c h  d n i a c h  d o d a j e  s i ę  1  l i t r  w o ­

d y  i 1 k g . c u k r u . G ą s i o r  p o w i n i e n  

b y ć z a w s z e z a m k n ię t y s z c z e ln y m  

c z o p k ie m  z  c z y s t e j w a t y . F e r m e n t a ­

c j a  z w y k le  j e s t  u k o ń c z o n a  p o  t r z e c h  

t y g o d n i a c h . P o  u p ł y w i e  t e g o c z a s u  

w i n o  s i ę  s p u s z c z a z  p o n a d  ż y t a , u -  

m i e s z c z a  s i ę  w  p e ł n e j  b u t l i ,  g d z i e  p o ­

m a łu  d o j r z e w a ć  b ę d z i e , a  ż y t o  p o  w y ­

s u s z e n i u ,  j a k o  ż e  o b l e p i o n e  j e s t  d r ó ż -

„ŚWIĘTO MORZA”.

W  d n i u  2 4  l i p c a  b r . s p o łe c z e ń s tw o  

p o l s k i e  b ę d z i e  o b c h o d z i ł o  u r o c z y ś c i e  w  

- G d y n i „ Ś w i ę t o  M o r z a  P o l s k i e g o " . U r o -  

s z y s t o ś ć  t ę , k t ó r a  b ę d z ie  m a n i f e s t a c j ą  o -  

g ó l n o n a r o d o w ą  i w y r a z e m  s o l id a r n e j o -  

p i n j i s p o ł e c z e ń s tw a  p o l s k ie g o , s t o j ą c e g o  

„ f r o n t e m  d o ' m o r z a " , o r g a n i z u j e L i g a  

M o r s k a  i  i K o l o n j j a l n a .

W  z w ią z k u  z  t ą  u r o c z y s t o ś c i ą  o d b y ­

ł a  s i ę  w  d n i u  d z i s i e j s z y m  k o n f e r e n c j a  

p r a s o w a , n a  k t ó r e j  p r z e d s ta w ic i e l e  p r a ­

s y z o s t a l i p o i n f o r m o w a n i o  ■ g ł ó w n y c h  

p u n k t a c h  p r o g r a m u  „ Ś w ię t a  M o r z a " .

W  g o d z in a c h  r a n n y c h  u r o c z y s t e  n a ­

b o ż e ń s t w o  o d p r a w i  n a d  b r z e g i e m  m o r z a  

k s .  b i s k u p  O k o n ie w s k i ,  p o c z e m  o d b ę d z i e  

s i ę  u r o c z y s t e  p o ś w i ę c e n i e  m o r z a  i  f l o t y  

p o l s k i e j . D a l s z y  c i ą g  p r o g r a m u  p r z e w i -  

p o l s k i e j , D a ls z y c ią g  p r o g r a m u  p r z e w i ­

d u j e  o d c z y t g e n , D r e s z e r a ,  p r e z e s a  L i g i  

M o r s k i e j i  K o l o n ja l n e j ,  o r a z  w i e lk i e  z g r o  

m a d z e n i e  p o d  g o l e m  n i e b e m . G o d z in y  

p o p o łu d n io w e b ę d ą p r z e z n a c z o n e  n a  

z w i e d z e n i e p o r t u  g d y ń s k i e g o , p r z e j a ż ­

d ż k i s t a tk a m i i  z a b a w y .
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Otwarsie Kongresu Eucharystycznego 
w Dublinie

Hitlerowcy nie będą się sprzeciwiali 
powrotowi Wilhelma do Niemiec

Setki tysięcy w iernych z całej Irlandji, a także ze w szystkich stron św iata katolickiego zje­

chało do D ublina na obradujący tam od kilku ’ni K ongr. Eucharystyczny. Zdjęcie nasze przed ­

staw ia legata papieskiego kardynała Lauri’ego, przechodzącego przed frontem kom panji ho ­

norow ej po w ylądow aniu na ziem i irlandzkiej. Za legatem w idać prezydenta w olnego państ­

w a irlandzkiego de V alerę.

D ublin .(K ap.) 23. 6. W  dniu w czo­

rajszym legat papieski K ardynał Lauri 

w  obecności prezydenta Irlandji D e V a­

lera i członków  rządu dokonał oficjalnej 

inauguracji 31 -go M iędzynarodow ego  

K ongresu Eucharystycznego. C hw ila 

przybycia K ardynała Legata była oka­

zją do w ielkiej m anifestacji i nadzw yczaj 

w zruszających scen. O północy zaczęła 

się M sza św , z w ystaw ieniem N ajśw , 

Sakram entu. W ciągu dnia odczytano  

publicznie orędzie papieskie „Irlandja 

m atką Ibohaterów“ ,

Pielgrzym kę polską, która pod prze­

w odnictw em JEm , K s. K ardynała Pry-

m asa H londa w ilości około 200 osób

K ardynał ks H lond w Paryżu

W  przejeżdzie do D ublina na K ongres Eucharystyczny zatrzym ała się w Paryżu  

na kilkugodzinny pobyt w ycieczka polska z ks. kardynałem H londen na czele. —  

N a zdjęciu naszem w idzim y ks. kard. H londa w tow arzystw ie am basadora R . P. 
w Paryżu p. C hłapow skiego w otoczeniu tow arzyszących ks. K ardynałow i duchow ­

nych polskich i francuskich.

Pierw szy od lew ej —  K s. B iskup O koniew ski z Pelplina, biorący udział w  w ycieczce.

Zloty kriyi zasiągi na piersiach Hausnera
Londyn. (Pat.) 24, 6. W czasie uro ­

czystego pow itania w porcie M iam i 

H ausner udekorow any został przez  

przedstaw icieli am basady polskiej zło ­

tym  krzyżem  zasługi.

D ziękując za odznaczenie H ausner 

w  krótkiem  przem ów ieniu zaznaczył, że 

w ciągu 28 godzin lotu przeleciał 2890  

m il i że zam ierza lot podjąć na now o, 

gdy tylko będzie m iał ku tem u sposob­

ność.

N ow y Y ork, (Pat.) 24. 6. Przedstaw i­

ciel am basady R zeczypospolitej Zażu- 

liński, m er m , M iam i, kom itet przyjęcia  

oraz pani H ausnerow a z ks. K nappkiem  

spotkali ,,C ircesheH “ na pełnem m orzu, 

udając się naprzeciw ko okrętu jachtem  

pryw atnym  ,,Seven  iSeas“ . O bydw a stat­

ki były udekorow ane flagam i polskiem i. 

K apitan ,,C irceshell“ otrzym ał podzię­

kow anie od przedstaw iciela am basadora  

R zeczypospolitej, oraz w icekonsula bry ­

tyjskiego. G ubernator Florydy w ręczył 

przybyła w  dniu w czorajszym do D ubli­

na, w itał konsul R , P. p. D obrzyński.

D ublin. (Pat.) 24. 6. N a pokładzie 

„Saturnii” przybył tu kardynał Prym as 

H lond, biskupi Przeździecki i O koniew ­

ski oraz pielgrzym ka polska. N a spot­

kanie „Saturnii ’ w yjechał specjalnym  

parow cem  przybranym  w  barw y polskie  

konsul keneralny, który  spotkał „Satur- 

nię“ na otw artem  m orzu. Ludność m ia­

sta zgotow ała w  porcie Prym asow i Pol­

ski gorącą ow ację.

R zym . (Pat.) 24. 6. R adjostacja  w atyl 

kańska nadaw ać będzie w niedzielę o  

godz. 13-ej do 14,30 na fali 19,84 uroczy ­

ste nabożeństw o w D ublinie z okazji 

K ongresu Eucharystycznego.

kpt, W ilsonow i puhar pam iątkow y w  i- 

m ieniu kom itetu przyjęcia za uratow a­
nie H ausnera.

U roczyste przyjęcie bohaterskiego  

lotnika odbyło się w  teatrze ,,01im pia“ . 

U roczystość była film ow ana dźw ięko ­

w o, Zw iąz. N arodow y Polski delegow ał 

do M iam i w iceprezesa H ibnera. H aus 

ner, który przybył do A m eryki, będąc 

2-letnim dzieckiem , oałe życie pragnął 

poznać Polskę i nie traci nadziei, że na­

stępny lot zakończy się pow odzeniem . 

H ausnerow ie są bardzo przejęci oboje 

zaszczytam i, jakie ich spotykają, H aus­

ner prosił przedstaw iciela am basadora  

R zeczypospolitej o w yrażenie podzięko  ­

w ania Panu  Prezydentow i R zeczypospo ­

litej za zaszczytną dekorację, jaką o- 

trzym ał. W w yw iadzie dziennikarskim  

H ausner ośw iadczył, iż po opadnięciu na  

m orze w idział 15 okrętów , które go m i­

jały, dopiero 16-ty spostrzegł go i urato ­

w ał.

B erlin. (Pat.) 24. 6. „B erlin am  M or- 

gen“ donosi, że przyw ódca narodow ych  

socjalistów  gen. v. Epp baw i ostatnio w  

D oorn z m isją oficjalną od H itlera, pro ­

w adząc tam rokow ania z b. cesarzem

ODEZWA 
do byłych wychodźców polskich 

w Niemczech
W 13 rocznicę odrodzenia Państw a  

Polskiego, czyniąc zadość ogólnem u żą- 

uaniu szerokich sfer społeczeństw a pol­

skiego, pow ołano do życia za inicjatyw ą  

w ybitnych działaczy  b. w ychodźtw a  pol­

skiego w N iem czech, ogólno-obyw ateL  

ski K om itet celem  w ydania zbiorow ego  

dzieła p. t.:

H istorja W ychodźtw a Polskiego 

w N iem czech

Przystępując obecnie do zbierania 

i opracow yw ania  m aterjałów , które m a­

ją zilustrować w tej pierw szej, w ielkiej, 

zbiorow ej m onografji, historję i życie  

w ychodźtw a polskiego w N iem czech, 

jego ofiarną pracę narodow ą, kultural­

ną i gospodarczą, jego trudy i w alki i 

cały jego dorobek, m am y zaszczyt pro ­

sić jaknajuprzejm iej o udzielenie zam ie­

rzeniom naszym życzliw ego poparcia.

W ychodźtw o Polskie w N iem czech, 

było  w zorem  spełniania obow iązków  na­

rodow ych i obyw atelskich, w m yśl 

w spólnego hasła:

„C hoć na O bczyźnie —  zaw sze w ierni 

O jczyźnie1*

utrzym ując stale żyw ą łączność z naj- 

w ybitniejszem i osobistościam i w kraju.

Pragnąc, aby „H istorja W ychodźtw a 

Polskiego w N iem czech  * stała się tak  

dla w spółczesnych jak i przyszłych po ­

koleń pow ażnem i niezaw odnem źró ­

dłem  w iadom ości o roli przedw ojennego 

w ychodźtw a polskiego w N iem czach i 

aby objektyw nie i pow ażnie odźw ier-  

ciedliła cały ogrom ny w ysiłek w ychodź­

tw a tego w w alce o w olność N arodu  

pod zaborem  pruskim , przynosząc zara­

zem pokrzepienie i w iarę w żyw e siły  

narodu tym rzeszom w ychodźców , pol­

skich, którzy po dziś dzień tułają się 

po św iecie i w śród w rogich często ży ­

w iołów  w alczą o utrzym anie ducha pol­

skiego i zachow anie m ow y polskiej, 

apelujem y o pom oc w  przedsięw ziętem  

dziele do w szystkich daw niejszych wy­
chodźców oraz do tych, którzy docenia­

ją zasługi przedw ojennego w ychodźtw a 

polskiego w  N iem czech,

W IZY TA FLO TY A N G IELSK IEJ W  G D Y N I.

D o portu w ojennego zaw inęła dnia 15. bm . eskadra w ojennej floty angielskiej, zło­

żona z 4 kontrtorpedow ców . D owódca eskadry angielskiej kom . lloyd złożył w i­
zytę dow ódcy floty w ojennej R . P< kom . U nrugow i, poczem  kom . U nrug rew izyto­

w ał go na kontrtorpedow cu „W iw iaY 4. —  N a zdjęciu kontrtorpedow iec „W iw ian“ .

W ilhelm em . G en, v, Epp zapew nić m iał 

W ilhelm a, że narodow i socjaliści nie bę­

dą się pszeciw iali pow rotow i W ilhelm a  
do N iem iec.

Z tych w zględów , jak niem niej ze  

w zględu na znaczne koszta w ydaw nic ­

tw a, zakrojonego z natury rzeczy na  

szeroką skalę, prosim y uprzejm ie o po ­

parcie już obecnie zam ierzeń naszych 

przez subskrypcję udziału w  w ysokości 

100.— złotych, płatnych jednorazow o  

lub na życzenie w dow olnych ratach  

m iesięcznych. Subskrybenci, w płacający  

udział pow yższy, otrzym ują bezpłatnie 

1 egzem plarz opraw ny dzieła.

K om itet W ykonaw czy przyjm uje 

rów nież dobrow olne ofiary pieniężne na  

rzecz w ydaw nictwa. N azw iska w szyst­

kich subskrybentów i ofiarodaw ców , 

w śród których znajdą się niew ątpliw ie  

szerokie rzesze byłych w ychodźców  

polskich w  N iem czech, zostaną ogłoszo­

ne w  ostatnim  tom ie w ydaw nictw a.

Załączoną deklarację prosim y zw ró­

cić po dokładnem w ypełnieniu, do se- 

kretarjatu w ydaw nictw a: Poznań, ul. 

Poznańska 57. m . 9, tel, 63-69, udziały 

i ofiary zaś w płacać przy pom ocy za­

łączonych  blankietów  na konto czekow e 

P, K . O . Poznań  nr, 207,422,

Po w szelkie dalsze inform acje pro ­

sim y zw racać się do sekretarjatu w yda­

w nictw a, który w sw oim czasie prześle  

w szystkim  subskrybentom szczegółow y  

prospekt.

Zatem  do w spółpracy nad w ydaniem  

olbrzym iego dzieła:

„H istorja W ychodźtw a Polskiego 

w  N iem czech**

zapraszam y w szystkich rodaków zw ią­

zanych ideow o z w ychodźtw em , w ierząc 

że w yjdzie ono:

O jczyźnie na chw ałę  —  W ychodźtw u —  

na pociehcę! —

a R odakom  na pożytek!

U fając, że już w krótce będziem y  m o ­

gli w pisać Szan. Pana na listę subskry­

bentów  :„H istorji W ychodźtw a Polskie­

go w N iem czech**^ pozostajem y  

z w yrazam i pow ażania

Prezydjum K om itetu W ykonaw czego:
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Tenisiści angielscy w Warszawie

W W arszaw ie baw iła reprezentacja tenisow a A nglji, która w dniach 10, 11 i 12 bm . rozegrała 
w stolicy m ecz tenisow y z reprezentacją Polski, jako ćw ierćfinał w tegorocznych zaw odach 
o puhar D avisa. Reprezentacja A nglji w ygrała w stosunku 4:1. N a zdjęciu naszem w idzim y te­
nisistów angielskich; od lewej do prawej stoją; Perry, Lee, D awid i H ughes.

Schmeling utraci! mistrza świata w boksie
N EW Y ORK. D nia 21. V I. w nocy (we­

dług czasu europejskiego) odbył się w N ew  
Y orku w ielki m ecz bokserski o tytuł m i­

strza św iata w szystkich w ag w boksie za­

w odow ym.
Tytułu bronił niem iec Schm elLng, w alcząc  

z najlepszym bokserem am erykańskim , 

Sharkeyem .
N a m ecz przybyło około pół m iljona o- 

sób. K ilkuset policjantów regulowało ruch  

na stad  jonie. Zainteresowanie m eczem było  

olbrzymie.

W A LA SIEW ICZÓW N A CHCE STARTO W A Ć  

N A IGRZYSK ACH O LIM PIJSK ICH W BAR ­

W A CH PO LSK ICH .

Chicago. (Pat.) 24. 6. Jak się dow iadujem y  

znakom ita lekkoatletka polska przebyw ająca  

stale w A meryce Stanisława W alasiew iczówna  

zgłosiła chęć startowania w igrzyskach olim pij­

skich w Los A ngelos w barwach polskich. W y­

nika z tego, że W alasiew iczówna obyw atelstwa  

amerykańskiego nie otrzym ała.
Polski K omitet O lim pijski pow eźm ie w po­

w yższej sprawie decyzję w najbliższych dniacn.

N O W Y REKO RD ŚW IATA W RZU CIE  

D YSK IEM .

Budapeszt. (Pat.) Znany w ęgierski m io­

tacz dyskiem Remecz, pobił w tych dniach  

w łasny rekord św iatowy w rzucie dyskiem , 

uzyskując fenomenalny w ynik 50 m tr. i 

64 cm.

SZABLE PO LSK IE N A IGRZYSK A CH O LIM PIJSKICH.

W tegorocznej 10-tej olimjadzie odbyw ającej się w pierw szej połowie sierpnia 
w Los A ngelos w ezm ą udział trzy drużyny polskie; szermiercza, w ioślarska i lek­
koatletyczna.*  — N a zdjęciu naszem podajem y podobizny naszych szermierzy. 
Stoją od strony lewej do praw ej: kpt. N ycz dr. Pappe, kpi. Segda, por. Suski 
i p. Freidrych. Siedzą od strony lew ej do prawej; kpt. D obrowolski i trener 

Szom bahelly.

W alka trwała przez piętnaście rund. Za­

kończyła się oficjalnem zw ycięstw em Shar- 

keya na punkty. Z pośród trzech sędziów  

dw aj opowiedzieli się za zwycięstw em am e- 

rykanina, jeden — za niem cem . W skutek  

tego zdecydowano przyznanie zw ycięstw a 

am erykaninow i.

M imo takiej decyzji sędziów — publicz­

ność była zdania, że Schm elling m iał prze­

w agę zdecydowaną i że raczej on w inien być 

uznany zw ycięzcą. D ecyzja sędziów zdzi­

w iła w idzów . (PAT.)

W Y STĘP N ASZYCH TEN ISISTÓW  

W W IM BLED O NIE.

Londyn, 21. 6. (Pat.) D ziś Jędrzejow ska 

rozegrała pierwszy sw ój m ecz w turnieju  

W imbledońskim, który rozpoczął się w po­

niedziałek.
W pierw szej rundzie spotkała się m i­

strzyni Polski z angielką Law 7, w ygryw ając 

łatw To w dw óch setach 6:3, 6:4.

Londyn. (Pat). W środę w 7 dalszym ciągu  

turnieju tennisow ego w 7 W imbledonie grali 

zarów no Tłoczyński jak i Jędrzejow ska.

Tłoczyński m iał jako przeciw nika znako­

m itego am erykanina A llisona i spotkanie 

przegrał w trzech setach 6:8, 3:6, 2:6. Zwy­

cięzca górow rał nad m istrzem Polski rutyną, 

Tłoczyński w ykazał jednak tak piękny styl 

gry, że w yw ołał entuzjazm publiczności.

W skutek dzisiejszej porażki Tłoczyński 

odpadł od dalszych rozgrywek.

Jędrzejow ska w ’alczyla z doskonałą an­

gielską tennisistką Ridley, odnosząc piękne 

i łatw e zw ycięstw o w 2 setach 6:2, 6:4.

—O—

Londyn. (Pat.) 24. 6. W czoraj, w e czw artek  

przy przepełnionych trybunach, w obecności 

kilku tysięcy w idzów , rozegrany został w W im ­

bledonie na trzecim korcie em ocjonujący m ecz 

o w ejście do ćw ierćfinału pom iędzy Jędrzejow ­

ską a niemką K rahw inkel.
M ecz w ygrała niem ka w stosunku 6:4, 6:4, 

M ecz trwał całą godzinę i prowadzony był obu­

stronnie bardzo ostro. W pierw szym secie Ję­

drzejow ska początkowo prowadziła 4:3, potem  

jednak niem ka uzyskała przewagę i w ygrała 

seta.
W drugim secie w alka była tak zacięta, że 

czw artego gem a po stanie 3:3 zdobyła K rahwrn- 

kel dopiero po 20 m inutach.
Jędrzejew ska w ykazała znakom ity styl gry  

i w edług jednom yślnej opinji grała znacznie kla- 

syczniej od niem ki i była entuzjastycznie oklas­

kiw ana przez publiczność.
W skutek dzisiejszej porażki Jędrzejow ska 

została w yeliminow ana z dalszych rozgryw ek o 

m istrzostw o.
Tłoczyński grał dziś w doublu panów , star­

tując w parze z anglikiem Leader'em , który o- 

kazał się w yjątkow o sałbym partnerem. M ecz 

w pierwszej rundzie w ygrali przeciwnicy 7:5, 

6:2, 6:7, 6:1.

STECKER M ISTRZEM ŚW IA TA .

Znakomity zapaśnik polski Teodor Stecker, 

zdobył na turnieju w W iedniu tytuł m istrza  

św iata w szystkich w ag na r. 52, pow iększa­

jąc tern liczbę sukcesów , odniesionych przez  

sport polski w roku bieżącym . — N a zdję­

ciu naszem  —  Teodor Stecker.

PRASA N IEM IECKA O SU K CESIE  

K U SOCIN SK IEG O.

Lipsk. (Pat.) Po niedzielnym sukcesie 

K usocińskiego, który pobił w A ntw erpji re­

kord św iatowy w biegu na 3 kim ., cała pra­

sa saska om awia fenom enalny w ynik pol­

skiego asa, uw ażając, że będzie on jednym  

z czołow ych kandydatów do laurów olim pij­

skich.
PO CH W AŁY PRASY FIŃSK IEJ D LA 

K U SOCIŃ SK IEG O.

H elsingfors. (Pat.) Prasa fińska pośw ię­

ca dużo uw agi ostatnim w ynikom K usociń­

skiego, stwierdzając że już w roku ub. trze­

ba go było zaliczyć do czołow ej klasy fiń ­

skich biegaczy.
Tegoroczne w yniki, uzyskane przez Po­

laka, znajdują się — zdaniem  prasy fińskiej, 
w klasie N urmiego, szczególnie jeśli zw a­

żyć, że czasy te uzyskuje K usociński bez po­

m ocy godnej siebie konkurencji.

W Los A ngeles na dystansach 1500 do 10 

tys. m etrów m ogliby zagrażać Polakowi je­

dynie N urm i i Larw a, dzięki ich niezw yk­

łym zdolnościom finiszow ania.

SPO RT PO LSKI - W IELK IM A TUTEM  

PROPA GA ND OW YM .

Bruksela. (Pat). W niedzielę ub. po za­

w odach lekkoatletycznych w A ntwerpji, 

gdzie polska drużyna odniosła znakom ity  

sukces, odbył się bankiet na cześć naszych  

sportow ców, w ydany przez konsula gen. w  

A ntwerpji, p. Bilińskiego.
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N a bankiecie konsul Biliński podkreśli! 

w sw em przemów ieniu znaczenie propagan­

dowe startu polskiej drużyny, uw ażając to  

za najtańszy i najlepszy środek propagandy  

trafiąjący do najszerszych m as publiczności.

Z PO BY TU P. PREZY D EN TA R. P. 

W CIECH O CIN K U .

Ciechocinek. W ycieczka tsem ina* 
rjum nauczycielskiego żeńskiego z lo- 
runia zw iedzała 22 om . Ciechocinek.

,'Podczas oglądania tężni w ycieczka 
spotkała Pana Prezydenta K zplitej, któ ­
rem u zgotow ała ow ację, w znosząc o- 
•krzyki na cześć G łow y Państwa. Pan  
Prezydent zaszczycił rozmow ą sem ina- 

izystki toruńskie.

O FICERO W IE a RM JI M EK SY  

K A Ń SK IEJ W G RU D ZIĄ DZU .

G rudziądz. (Pat). W dniu 21 bm . 
przybyła z H annoveru uo G rudziądza 
w ycieczka w yższych odicerów  arm ji m e­
ksykańskiej, która objeżdża państw a  
europejskie specjalnie w celu zw iedze­
nia centralnego w yszkolenia kaw alerji.

W ycieczka składa się z 4-ch oticc  
rów , m , in. szefa departamentu kaw a­
lerji przy M inisterstw ie W ojsk m eksy ­
kańskich  gen. Rudolpho Casillas.

U czestnicy w ycieczki zw iedzili do­
tychczas Francję, W łochy, i N iem cy, Za­
baw ią w G rudziądzu 3 dni, udając się 
następnie do Bełgji i H iszpanji.

— X —

PO D RÓŻ „JURA N D A *

G dynia. (Pat). W czoraj o godz. 18-tej 
jacht „Jurand “ (Jacht K lu ‘b Polski) udał 
się w dalszą 6-tygodniow ą podróż m or­
ską do Sund i K attegat w kierunku  
brzegów N orw egji. Załoga jachtu skła­
da się z 10’ciu osób —  sportow ców z 
W ilna pod kierow nictw em  dr. Czesław a 

Czarnow skiego,
-X -  1

K LA SZTO R SS. BERN A RD Y N EK  

W ŁA SN O ŚCIĄ K U RJI.

W ilno. (Pat). W  2-ch instancjach to­
czył się w W ilnie proces m iędzy M agis­
tratem  m iasta W ilna a K uhją M etropoli- 
tańską o gm ach, zajm ow any przez kla­

sztor SS. Bernardynek, G m ach ten u- 
fundow any został przez ks. Lw a Sapie­
hę, poczem  na skutek konfiskaty prze­
szedł w  ręce rządu rosyjskiego. W  pier­
w szej instancji w  Sądzie O kręgow ym  za­
pad! sw ego czasu w yrok na korzyść m a­
gistratu zarządzający eksm isję sióstr 
Bernardynek. W dniu 21 bm . Sąd A pe­
lacyjny w yroik ten skasow ał i rozstrzy  
gnął spór na korzyść kurji m etropoli- 
talnej, postanaw iającprzepisanie tytułu  
w łasności na kurję m etropolitarną. K la­
sztor SS. Bernardynek  m ieści się przy ul. 

św . A nny.

SA M O LO T RU N Ą Ł N A TO R W Y ŚCI­

G O W Y .

W arszaw a. (Pat.) D nia 21 bm . o go­
dzinie 5,15 popołudniu, w czasie w yści­
gów konnych na Polu M okotow skiem , 
w obecności tysiącznej rzeszy publicz ­
ności runął na tor w yścigow y sam olot. 
Pilot, 24-letni Roland K alpas, członek  
A eroklubu W arszaw skiego, w ystarto­
w ał w celu odbycia lotu ćw iczebnego, 
w chw ili po starcie m otor przestał dzia­
łać, lotnik w ostatniej chw ili, kiedy a- 
parat znajdow ał się na w ysokości 2 m ir. 
od ziem i, zdołał w yskoczyć i dzięki te­
m u uniknął śm ierci, doznając tylko po ­
w ierzchow nych obrażeń. Sam olot uległ 

zniszczeniu.
— o—

PO G RZEB PRZY JA CIELA PO LSK I.

W aszyngton. {Pat.) A m basador R. P- 
Filipow icz w ziął udział w  pogrzebie Ja 
m es W hite'a, który podczas w ojny byl 
c  zynnym w s  p  ó  łprao  o  w n  ik  i  em Pad  e  r  e  w  - 

skiego,. a następnie Sm uiskiego, a 
jakiś czas przebyw ał w  Polsce w  charak  

terze korespondenta.

SK Ł  A D A JCIE O FIA RY N A RZECZ  

L. O . P. P.
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*  G en ew a . P rzew o d n iczący H y m an s zw o ­

ła ł N ad zw y cza jn e Z g ro m ad zen ie L ig i N aro -  

< łó w n a d zień 2 8 . b m .
*  L o za n n a . D o L o zan n y p rzy b y ł p . w i- 

cek o n su l S k arb u A d am  K o c.
*  G en ew a . M in iste r Z alesk i o d b y ł d n ia  

2 2 . 6 . k o n feren c ję z d eleg a tem ru m uń sk im  

T itu lescu .
*  G en ew a . M in iste r Z alesk i p rzy ją ł 'd z isia j 

L itw in o w a, z k tó ry m  o d b y ł d łu ższą k o n feren c ję .

*  W ied eń . B . k an clerz d r. B u resch z ło ­

ży ł w czo ra j g o d n o ść n acze ln ik a D o ln e j 

A u strji. W y b ó r n o w eg o n acze ln ik a n astąp ił 

w  czw artek .
*  W ied eń . P ierw szy sek reta rz p o selstw a  

ju g o sło w iań sk ieg o w W ied n iu S tan k o E r-  

h ard icz zm arł d ziś w sk u tek ran , o d n iesio ­

n y ch w czasie k atastro fy sam o ch o do w ej. —  

S tan zd ro w ia jeg o żo n y p o p raw ił się n ieco .

* W ied eń . Z p o lecen ia tu te jsze j p ro k u ­

ra tu ry aresz to w an o ad w o kata w ied eń sk ieg o  

d r. F erd y n an d a U h la w raz z żo n ą p o d za ­

rzu tem  n ie leg a ln eg o p rzem y can ia zag ran icę  

m ajątk u b . d y rek to ra Z ak ład u K red y to w e ­

g o E h ren festa .
*  B erlin . W  M iih lh e im p o d K o b len c ją  

o b su n ął się p o d m y ty p rzez u lew y sto k g ó ry

P. Wojewoda Pomorski nie przyjeżdża 

z powodu odwołania święta p. w. i w.f.
P o w ia to w e św ię to  P . W . i W . F , m a ­

jące o d b y ć się w  d n iach 2 5 i 2 6 czerw ­

ca b r. n ie o d b ęd zie się ze w zg lęd u n a  

d u że o p ad y  d eszczo w e i za lan ie b o isk a .

l m sM ।bi*! Minwi 
„Głosu Wąbrzeskiego” 

" Kłamliwe sprawozdanie „Siewa Pomorsfciego“
W  „S ło w ie  P o m o rsk iem 6 6 z n ied z ie li 

1 2 b m . z jaw ił się o czek iw an y  arty ku ł 
p o d ty t.: „W y ro k  S ąd u za n ap aśc i n a  
k sięży  6 . A rty k u ł o d  A  d o  Z  k łam liw y .

C o się ty czy sam eg o w y ro k u , to  
ten jest w y ro k iem  S ąd u I in stan c ji.  
Il-g a in stan c ja —  m am y n ad zie ję —  
ro zp a trzy o d p o w ied nio ten w y ro k , 
g d y ż ap e lac ja zo sta ła w  w łaśc iw y m  
czasie zap o w ied z ian a i n ależy c ie zo ­
stan ie w y w ied zio n a .

C o  się ty czy  tła  sp raw y , to  p raw d ą  
jest, że p o jaw ił się sw eg o czasu , w  o -  
k resie w y b o ró w , arty k u ł w „G ło sie  
W ąb rzesk im 6 6, arty k u ł, k tó ry  b y ł p o ­
trzebą  su m ien ia  w ielk iej częśc i n asze ­
g o sp o łeczeń stw a:

O to  k ap łan , b ęd ący  z u rzęd u  sw e ­
g o o jcem  i o p iek u n em  w szy stk ich k a ­
to lik ó w , zaan g ażo w ał się n a rzecz je ­
d n eg o stro n n ic tw a  w  sp o só b  n iesly ch a  
n y  i to  n a rzecz stro n n ic tw a, k tó re w  
n ied o p u szcza ln y sp o só b w y stęp o w ało  
i zw alcza ło rząd . Z aan g ażo w ał się w  
ty m  stro n n ic tw ie k ap łan , k tó ry w i­
n ien g ło sić : „o d d aj cesarzo w i, co jest  
cesarsk ie 4 4 .

K ap łan ten , p ró cz teg o , co w y żej 
w sp o m n ian o , ży je , jeżeli się w eźm ie  
p o d u w ag ę k w estje d o czesn e z teg o , 
co m u  w szy stk ie jego o w ieczk i p rzy ­
n io są b ez w zględ u n a to , d o jak ie j 
p artji n ależą i w szy stk o co p araf  ja  
p o siad a p o ch o d zi p o śred n io lu b b ez ­
p o śred n io z d o b ro w o ln y ch  lu b p rzy ­
m u so w y ch  o fia r ca łeg o  sp o łeczeń stw a.

P raw d o p o d o b n ie d la teg o , że d u sz ­
p aste rz w ąb rzesk i zad u żo za jm uje  
się p o lity k ą , a za m ało  tro szczy  się o  
sw o ją p araf  ję , p o p ad ła p araf  ja p o d  
jeg o rząd am i w  n iesłych an e d łu g i i 
o b ecn ie n ak ład a się , w  ty ch czasach  
n ad zw y czajn ie c iężk ich , w ielk ie p o ­
d atk i n a  p araf  jan , a le czy  ten  k ap łan  
u d zie liłb y  sa lk i p arafjaln e j n a  zeb ra ­
n ie n p . P iasta , B . B ., N . P . R .? N a- 
p ew n o n ie! S alk a b ezp ośred n io lu b  
p o śred n io za p ien iąd ze w szy stk ich  
p arafjan w y b u d o w an a i u trzy m y w a ­
n a słu ży ć m o g ła ty lko  n aro d o w ej d e ­
m o k racji. C zy  to słu szn ie? C zy  sp ra ­
w ied liw ie?

n a p rzestrzen i 1 2 m o rg ó w , w y rząd za jąc w iel­

k ie szk o d y w  zasiew ach .

* H elsin g fo rs . G w ałtow n y p o żar zn isz ­

czy ł d zisie jsze j n o cy zn aczn ą część m iastecz ­

k a T im bery ard , zn a jd u jąceg o się n a p ó łno ­

cy F in lan d ji. S tra ty o cen ian e są n a b lisk o  

1 6 m iljo n ó w 7 m arek fiń sk ich . P o żar sp o w o ­

d o w an y b y ł p raw d o p o d o b n ie k ró tk iem  sp ię ­

c iem .

* A rra s. P rzy b ył tu m arsza łek P eta in , 

k tó ry b ęd zie k iero w m ł d w m d n io w em i ćw icze­

n iam i b iern e j o b ro n y p rzed b o m bard o w a ­

n iem . T ak d o n io słe ćw iczen ia p o raź p ier­

w szy o d b y w ają się w e F ran cji n a te ren ie  

ca łeg o d ep artam en tu .

* B ia ło gró d . D o n o szą z B an ia lu k i, że n a  

sk u tek n ieo stro żn o śc i d o zo rcy , k tó ry zb liży ł 

się z zap a lo n ą św iecą d o zb io rn ik a z b en zy ­

n ą , zb io rn ik ek sp lo d o w ał, ran iąc d w an aśc io ­

ro d ziec i, z k tó ry ch d w o je b ard zo c iężk o .

*  S a n tia go d e C h ile . Z ch w ilą w p ro w a ­

d zen ia w  k ra ju stanu w o jen n eg o zap an o w m ł 

ca łk o w ity sp o k ó j. P rzy w ó d cy stra jk u jących  

ro b o tn ik ó w  zo stali sk azan i.

*  R io d e J a n eiro . P rag n ąc u ła tw ić p racę  

rząd u , w szy scy  m in istro w ie p o d ali się d o d y ­

m isji. P raw d o p o d o b n e jest u tw o rzen ie g ab i­

n etu k o n cen trac ji n aro d o w ej.

T erm in  św ięta  p o d an y  b ęd zie  p ó źn ie j.

W o b ec p o w y ższeg o P an W o jew o d a  

P o m o rsk i K irtik lis d o W ąb rzeźn a n ie  

p rzy b ęd zie.

C zy o w ieczk i k ap łan a z W ąb rzeź­
n a , o ile n ie n ależą  d o n aro d o w ej d e ­
m o k rac ji n ie czu ją się teg o ro d za ju  
p o stęp o w aniem sw eg o d u szp aste rza  
p o k rzy w d zo n e? T o  b y ło  tłem  sp raw y  
sąd o w ej.

R o zp raw a sąd o w a w  d n iu ty m , —  
d zięk i sp ec ificzn y m w aru nk o m , w y ­
g ląd a ła b ard zo d ziw nie .

Z astęp ca K s. Z ak ry sia w y g ło sił —  
n ie d o p o m yślen ia w  in n y ch w aru n ­
k ach —  m o w ę p ro p ag an do w o -w ieco - 
w ą, m ó w ił o B rześciu , o zb ro d n iach  
R ząd u , san ac ję n azw ał zb io rem  ro z ­
b ó jn ik ó w , m ięd zy k tó ry ch jed y n ie z  
rew o lw erem  w  ręk u  w ch o d zić m o żn a  
i t. d .

P o co  ta  m o w a  ag itacy jn a  w  S ąd zie?  
N a sa li b y ł o rg an ista k s. Z ak ry sia , 
k tó ry teg o n ie ro zu m ia ł, św iad k ó w  
B o jarsk ieg o  i D r. P io tro w sk ieg o  p rze ­
k o n y w ać n ie p o trzeb a b y ło , o sk arżo ­
n eg o i jeg o o b ro ń cy p rzek o n ać n ie  
m o żn a b y ło , a  S ąd  n o rm aln ie n a tak ie  
rzeczy  jest n iew raż liw y ?!

Z in n y ch w zg lęd ó w  m o w a ta b y ła  
p o trzeb n a o sk . p ry w atn em u , w szy st­
k o co b y ło w  arty k u le n ap isan e, zo ­
sta ło u d o w o d n io n e , g d y ż n aw et k o ­
ro n n i św iad k o w ie o sk arży c ie la , k tó ­
rzy  m ieli b y ć jed y n ą d esk ą ra tu n k u ,  
ju ż w  p ierw szy ch zd an iach sw o ich  
p o tw ierd z ili to , n a p rzec iw ień stw o  
czeg o b y li p o w o łan i.

M ian o w ic ie stw ierd z ili, że m ó w czy ­
n i w  sa lce p arafjaln e j p . D o erfero w a  
z T o ru n ia p o w ied z iała , że R ząd jest 
p o d  w p ły w em  m aso n ó w  itd .

P o zo sta ła b y w ięc fo rm a arty k u ­
łu , k tó re j k ary g o d n ość m iała b y ć  
p rzez S ąd o cen io n ą.

N ie k rzy czm y za p rzy k ład em  o - 
sk arżyc ie la  p rzedw cześn ie : „h o p“ , za ­
czek a jm y , jak  ją  ro zp a trzy  i ro zstrzy ­
g n ie , o stateczn ie w  te j sp raw ie d ecy ­
d u jący S ąd A p elacy jn y .

O d . R ed . —  N ie u m ieszcza lib y śm y  
p o w y ższeg o  arty k u łu , g d y b y  n ie  „S ło ­
w o P o m o rsk ie 6 6 , k tó re o g ło siło w iel­
k i arty k u ł, p rzed staw iając sp ra ­
w o zd an ie sąd o w e w  zu p ełn ie in n em  
św ietle .

W ielk ie z b ra n ie P o se lsk ie

B B W R . w  W ą b rzeźn ie

W  d n iu 2 5 t. j. w  so b o tę o  g o d zin ie  
8 -m ej w ieczo rem  n a sa li p , K lim k a o d ­
b ęd zie się zeb ran ie, czo ln k ó w  i sy m p a ­
ty k ó w  B B W R , P rzem aw iać b ęd ą: S en a ­
to r W iech o w icz i  p o se ł Id z ik o w sk i. W ej­
śc ie  n a  sa lę za  zap ro szen iam i, k tó re b ę ­
d ą  d o ręczan e  p rzez  Z arząd  K o ła U rzęd ­
n iczeg o  i M ieszczań sk ieg o  B B W R , a  p o  
za tem zap ro szen ia o trzym ać m o żn a u  
p rezesa K o ła M ieszczań sk ieg o B B W R . 
p . d r. O stro w sk ieg o u l. K o ściu szk i, lu b  
u  p , K o rn ack ieg o  w  sek re ta rjac ie p o w ia ­
to w y m  B B W R . p rzy u l, M ick iew icza,

T y lk o  d o

p rzy jm u ją  p p . lis tow i p rzed p ła ­
tę  n a „ G ło s“ W ą b rzesk i 4* . K to  
s ię sp ó źn ił n iech a j p ren u m era ­
tę u sk u teczn i w  n a jb iższy m  U -  
rzęd z ie P o czto w y m .-------------

L O K O M O T Y W Y  P O L S K IE W  M A R O K K O .

Z p o czą tk iem  b m . u ru ch o m io n o p ierw szy n o rm a ln y p o ciąg p o sp ieszn y n a lin ji O u d jd a —  
G u ere if, d łu g o ści 1 5 0 k im , o b słu g iw a n ej w y łą czn ie 1 2 p o lsk im i p a ro w o za m i, w y k o n a ­

n y m i w  fa b ry ce w  C h rza n o w ie . O d cin ek ten izo sta ł św ieżo u k o ń czo n y i o d d a n y d o u - 
ży tk u p u b liczn eg o . J est o n d a lszy m  eta p em  zn a jd u ją cej s ię w  b u d o w ie k o le i p ó łn o cn o - 
tra n sa fry k a ń sk ie j, łą czą cej T u n is z A lg ierem  i M a ro k k iem . W  u ro czy sto śc i u ru ch o m ie­

n ia p ierw szeg o p o cią g u n a ty m  o d cin k u  w zię li m . in . u d zia ł (p . J o y on t, g łó w n y d y rek to r  
ro b ó t p u b liczn y ch w  M a ro k k o o ra z szef k o le jn ic tw a w  M a ro k k o p . S im era y . D a lej d y ­

rek to r ru ch u , d y rek to r a p ro w iza cji, d eleg a cja k o le i a lg iersk ich , p rzed sta w ic ie le w o j­
sk o w o ści i w ła d z a d m in istra cy jn y ch . N a zd jęciu n a szem  w id zim y u czestn ik ó w u roczy ­

sto śc i, zg ro m a d zo n y ch o k o ło  (p a ro w o zu p o lsk ieg o .

E C H A  K O N G R E S U  Z JE D N O C Z O ­

N Y C H  R O L N IK Ó W .

(P rzed k ilk u d n iam i p o d aw aliśm y  
w iad o m o ści o K o n g resie Z jed n o czo n y ch  
R o ln ik ó w  w  T o ru n iu  i o  ro zw iązan iu  te j 
o rg an izac ji u ch w alą o b rad K o n g resu , 
W  w iad o m o ści te j w sp o m in aliśm y  o p . 
R u d n ick im . M u sim y zazn aczy ć , że n ie  
b y ł to  p , d zied z ic  R u d n ick i z G zik , k tó ­
reg o n azw isk o zu p ełn ie m y ln ie p o d an o  
w  artyk u le . P . R . za tę o m y łk ę  p rzep ra ­
szam y .

WIADOMOŚCI POTOCZNE 
W ą b rzeźn o , d n ia 2 4 czerw ca 1 9 3 2 ro k u .

W szy stk im  C zy te ln ik o m JA N O M  z  
o k az ji p rzy p ad ający ch d ziś Im ien in ży ­
czy m y n a te j d ro d ze w iele szczęśc ia i
p o m y śln o śc i. R ed ak cja ,

_ _ N a zaw o d y  ten iso w e o  m istrzo st­
w o P o m o rza o d b y w ające się o d 2 6 . 6 . 
d o 2 9 . 6 , b r. w  T o ru n iu , w y jeżd ża ją z  
W ąb rzesk ieg o K lu bu T en iso w eg o p p . 
K o zło w sk a S tefan ja i L eszk o w sk i F ran ­

c iszek .
O b ro ń co m  w ąb rzesk ieg o sp o rtu  ten i­

so w ego  ży czy m y  jak  n ajp o m y śln ie jszy ch  

w y n ik ó w . R ed .

ra~ si<o io n o g i  ch ce - ■

M  p r« ica le  1

^ o w e1

aR s  b e r s o n - oN 1
o t> casS g u n l°  « e p rzy iem Iiy 1

ch ó d , są y  tó Iy , p riy te®

■ i ta A sie .°n ie i P isW ^ - 
h m o d n e, tan ie V

G)

I Używajcie podeszew gumowych OKNA, 
' Są on“ o wiele tańsze a przytem trzech- 

krotnie trwalsze od skóry, elastyczne 

. w chodzenia l nieprzemakalne.

—  K ary  za p rzem y tn ic tw o . S ąd g ro ­
d zk i w  G n iew ie sk aza ł o sta tn io  za  p rze  ■ 
m y tn ictw o ty to n iu d o P o lsk i n ie jak ieg o  
T ad eję  K azim ierza  z W ąb rzeźn a  n a  g rzy  
w n ę w  w y so k ośc i 1 8 7 ,5 0  z ł., zaś K o tlew - 
sk ieg o ró w n ież za p rzem y can ie ty to n iu  
z G d ań sk a  n a 2 5 5 ,1 7 z ł., a K riesa Z y g ­
fry d a ze S w arzew a za p rzew iez ien ie z  
G d ań sk a n ied o zw o lo n ej su row icy n a  
5 0 ,0 0 z ł .k ary .

—  K rad zież ro w eru . S k rad zio n o p o ­
zo staw io n y  n a  p o d w ó rzu  p , M ark u szew - 
sk ieg o  ro w er n ależący  d o  K o źlilk o w sk ie  • 
g o F elik sa z Jaran to w ic,

—  D o p ro w ad zen ie z ło d zie ja . W  zw ią  
zk u z k rad z ieżą d o k o n an ą w  m aju u p . 
B ary lsk ieg o zo sta ł p rzy trzy m an y p rzez  
p o licję w L ip n icy i ^d o p ro w ad zo n y d o  
(W ąb rzeźn a n ie jak i W itk o w sk i H en ry k .

*—  D y żu r lek arzy . P o w . K asa C h o ­
ry ch  w  T o ru n iu , O d d zia ł w  W ąb rzeźn ie  
zaw iad am ia , że d y żu r lek arsk i w  n ie ­
d zie lę d n ia 2 6 czerw ca b r. p ełn i n a o -  
k ręg W ąb rzeźn o p . d r. K aw czy ń sk i, n a  
o k ręg K o w alew o p , d r. M ich ało w sk i.

—  O sta tn i ja rm ark , p o m im o  n iep o g o ­
d y p rzy c iąg n ął p o w ażn ą liczb ę z ło dz ie ­
jaszk ó w . Z e w zg lęd u  n a  to , że o k o liczn i  
w ło śc ian ie  z p o w o d u  d eszczu  m n iej licz ­
n ie p rzy b y li n a ja rm ark , z ło d zie je m ieli 
m n ie jsze p o le  d zia łan ia . Jed n ak o w o ż p o ­
licja p rzy trzy m ała 6 o so b n ik ó w  p o d ej­
rzan y ch o k rad z ież  i 2 za o p ils tw o . O -  
p ró cz teg o zan o to w an o k ilk a k rad zieży  
k ieszo n k o w y ch .
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—  Opieka Szkolna przy Państwo- 
wem G im nazjum Hum anistycznem w  
W ąbrzeźnie kom unikuje,‘że na rok  szkol 
ny 1932/33 wprowadzono w tut. zakła­
dzie koedukację rozwojową, obejm ują- 
są kl, n., m , i IV .

Egzam iny wstępne dla uczniów od  
kl. II do VIII. i uczenie do kl. II, III i IV  
rozpoczną się w sobotę, dnia 25 bm . o  
godz. 8 rano.

Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja Gim ­
nazjum  przy ul. W olności,

Reiske, prezes.

—  Program  egzam inów  wstępnych w  
Państw. Gimnazjum w W ąbrzeźnie: W  
sobotę dnia 25 czerwca 132 wypracowa­
nia pisem ne: Na lekcji I-ej (o godz, 8 -ej 
rano) z j. polskiego, na lekcji IH-ej z j. 
niemieckiego, na lekcji IITej z j, francus­
kiego, na lekcji IV z m atem atyki, na le­
kcji V z j, łacińskiego,

W  poniedziałek i wtorek d, 27 i 28  
czerwca t, r, odbędą się w dalszym cią­
gu ustne egzaminy wstępne.

Uczniów i uczenice przyjmować się 
będzie do klasy drugiej z oddz, V-go 
(roczn,) szk, pow,, do klasy trzeciej z 
VTgo i t, d. Dziewczęta zdawać m ogą 
do klasy II, HI i IV-ej,

—  W alne zgrom adzenie Banku Lu­
dowego. W poniedziałek 27 czerwca o 
godz, 16 odbędzie się w lokalu p. Na­
dolnego ul. M arszałka Piłsudskiego 11 
walne zgromadzenie członków Banku 
Ludowego,

—  ZGŁASZAJCIE SIĘ NA CZŁON  
KÓW  LOPP. Dnia 20 bm . nastąpiła re­
organizacja m iejscowego Koła Obywa­
telskiego L, O. P. P.

Zarząd prosi usilnie p. p. Obywateli 
m iasta W ąbrzeźna o zapisywanie się na 
członków L .0, P. P,

Zgłoszenia na członków przyjm uje 
się w gm achu tut, ratusza pokój nr, 3, i 
11 w godzinach od 8— 15. każdego dnia 
roboczego.

Z powiatu
__ Pływaczewo, (Kradzież). W  ostat­

niej nocy z soboty na niedzielę włam ali 
się złodzieje do oberży p. W egnera w  
Pływaczewie i zabrali wszelkie znajdti- 
ijące się tam zapasy towarów kolonial­
nych i wódek za sum ę około 500, zł. 
Policja czyni poszukiwania za spraw ­
cam i.________________________ , .

— Przydwórz. [(Zabawa Związku 
Strzeleckiego), W ub, niedzielę odbyła 
się zabawa letnia Związku Strzeleckie­
go nad jeziorem W ieczno, Przygrywała 
orkiestra z Zielenią. Najlepszym dowo­
dem , że tut. obywatelstwo popiera dą­
żenia i ideały Związku Strzeleckiego  
jest poparcie im prezy, na którą przyby­
ło bardzo licznie. Bawiono się w  harm o­
nijnym nastroju, 1 w/

— Kowalewo. (Zebranie rodzicielskiej. W  
niedzielę, 19 czerwca odbyło się w świetlicy  
starej szkoły ostatnie zebranie rodzicielskie w  
bieżącym roku szkolnym . Zebranie zagaił kie­
rownik szkoły p, Gierszewski witając licznie 
zgrom adzonych rodziców. Pio podaniu porządku  
dziennego odczytała p, W irschkówna protokoł 
z ostatniego zebrania. Następnie przem ówił do 
zebranych p. Gierszewski, przedstawiając szcze­
gółowo bilans pracy za ubiegły rok szkolny.

P, kierownik om ówił następnie trudności, na 
jakie napotykała praca nauczycielstwa w cią­
gu roku, szczegółowo przedstawił stan poszcze­
gólnych klas, przebieg klasyfikacyj, poruszy 
także sprawę organizacji szkoły w przysziv.n  
roku szkolnym w m yśl nowej ustawy o us.roju  
szkolnictwa, oraz udzielilł rcdzicom szereg  
wskazówek, odnoszących się. do wychowania 
dzieci i ich postępowania w ciągu roku szkolne­
go, Potem zaprosił zebranych na uroczyste za­
kończenie roku szkolnego, które odbędzie się 
w sali p. Grzem isławskiego w sobotę.

Aby rodzicom wyjaśnić dokładnie, na ja­
kiej podstawie opiera się nauczycielstwo-, kla­
syfikując m łodzież, i zapobiec skargom , które 
z powodu tego powstają, odczytał p. kierownik  
rozporządzenie władz szkolnych o sposobie  

klasyfikowania w szkołach, wyjaśniając szcze­
gółowo wszystkie paragr. Ponieważ w wolnych  
głosach i wnioskach nikt głosu nie zabierał, 
zamknął p, kierownik zebranie, dziękując 
zebranym za liczny udział w zebraniach ro- 
dzicielslkich i intensywną współpracę ze szko­
łą, życząc, aby ta współpraca ze szkołą w przy-

szlłym roku szkolnym  zacieśniła się jeszcze wię­
cej, przynosząc większe jeszcze korzyści na 
terenie wychowania m łodzieży. Po odśpiewaniu  
zwrotki „Boże coś Polskę11, odbyła się wy­
wiadówka.KJIHGFEDCBA

Z  r ó ż n y c h  s tr o n
+ W ardęgowo. (Kradzież świni). 

Onegdaj włam ali się złodzieje do  
chlewa stangreta B. Patelczyka, skąd 
zabrali jedną świnię, którą na m iej­
scu ubili, nadto pokaleczyli drugą  
świnię, której jednak nie dobili z 
bliżej nieznanych przyczyn.

+ Chrośle. (Kradzież wędlin). O- 
negdaj do składu Ottona Philippa  
przez okno, które wyjęto, weszli zło­
dzieje, zabierając ze sobą różne wę­
dliny na ogólną sum ę ok. 260 zł. —  
Sprawców tej wyprawy było dwóch.

4- Gdynia. (Zgłaszajcie łodzie na  
dzień 9 lipca). W związku z organi­
zowaniem „W ianków na m orzu w 
dniu 9 lipca przypominamy, że jest 
już najwyższy czas zgłaszania łodzi 
do regat i do dekoracyjnego korowo­
du. Prócz efektów  i m oralnego zado­
wolenia uczestnicy dostaną wiele b. 
cennych nagród. —  Zgłoszenia przyj­
m owane są w W ydziale Pasażerskim  
„Żeglugi Polskiej“ w Gdyni, tel. 1035

+ (W ieczór niespodzianek 9 lipca). 
Czas biegnie szybko. Zrywane co- 
dzień kartki z kalendarza zbliżają 
nas do wielkich uroczystości na m o­
rzu w dniu 9-go lipca, o których m ó­
wi niemal cała Gdynia i okolica.

W  dniu tym zapełnią się publicz­
nością: Nabrzeża W ilsonowskie i m o­
lo pasażerskie, aby zobaczyć regaty, 
korowód barwnie udekorowanych  
łodzi, aby napawać się wspaniałym  
widokiem fal m orskich rozświetlo­
nych sztucznem i ogniami i sm ugami 
świateł reflektorów. Tak wspaniałe­
go widowiska na m orzu Gdynia jesz­
cze nie m iała. Niechaj więc każdy  
pam ięta o wieczorze niespodzianek

Lim i -jn—.. .............. .. . n " -----------1

PRZETARG PRZYM USOW Y.

W  poniedziałek, dnia 27, 6. 32.0 godz, 14 sprze­
dawać będę w drodze egzekucji w Frydrychowie 
u p. T, Pankowskiego najwięcej dającemu za go­
tówkę:

5 powózek, sam ochód osobowy, 200 ctr. psze­
nicy wymłóconej, 16 źrebaków, bufet dębowy, 
kredens dębowy, stół rozciągany, 2 fotele dę­
bowe, 8 krzeseł skórą wyścielanych i bufet.

Rogowski, kom . sąd. w Kowalewie.

L IC Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A .
Dnia 27. 6. 32. o godz. 17-tej sprzedawać będę 

najwięcej dającemu za gotówkę w Przeszkodzie
1 kanapę z przybudówką. 22/1540
Zbiórka reflektantów przed m ajątkiem,

Litwin, kom . sąd. w Golubiu

+ Górzno. Posterunek P. P. w  
Górznie zabrał Osieckiem u Janowi 
jeden rower dam ski pochodzący naj­
prawdopodobniej z kradzieży

Bydgoszcz. (Zabójstwo i sam obój­
stwo), W dniu 23, bm , w południe do  
Kazim iery Kaprasówny, 25-letniej u- 
rzędniczki prywatnej, przy ul, Nakiels- 
kiej Nr, 19 przybył Aleks Czechowicz, 
58-letni urzędnik kolejowy, który po 
krótkiej rozm owie celnym strzałem w  
głowę zabił Kaprasównę, poczem ode­
brał sobie życie,

—  Grudziądz, (Zebranie Zrzesz, Rod, 
z M azur, W arm ji i Powiśla), Odbyło się 
tu przy bardzo licznym udziale człon­
ków zebranie Zrzeszenia Rodaków z 
M azur, W arm ji i Powiśla, na którem  wy­
głoszono referaty. Na zebraniu poinfor- 
m owano członków, że 17 lipca rb, od­
będzie się w Tczewie zjazd wszystkich  
rodaków  z W armji, M azur i Powiśla,

Ir u c h  t o w a r z y s t w !

—  Baczność Powstańcy i W ojacy. W  piątek  

24, bm . o godz. 8 wieczór odbędzie się zebranie  
towarzystwa Powstańców i W ojaków w lokalu  
p. Fr, Szym ańskiego (Hotel pod 'O rłem). Obec­

ność wszystkich członków konieczna, Zarząd.

— Baczność Członkowie Zw. Lokatorów, 

dnia 29 bm . o godz. 14 punktualnie odbędzie się 
Nadzwyczajne zebranie Stowarzyszenia Loka­

torów.
Ze względu na bardzo ważne uchwały obec­

ność wszystkich członków konieczna. Zarząd.

—  Zieleń, Zebranie m iesięczne Kółka  
Rolniczego odbędzie się w niedzielę, d, 
26, 6, bm , o godz. 4 po poł, w lokalu p. 
Sroki,

Ze względu na wypłatę rabatu z P. 
S, U, obecność wszystkich członków  po­
żądana, Zarząd,

Drukiem  i nakładem Zakł. Graf. Bolesława 
Szczuki. — Redaktor odpowiedzialny A lfo n a  

Szczuka, W ąbrzeźno, M ickiewicza 1.

w c! n
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OszczQdnosc

warstw narodu. Kto chce korzystać z Pom<p9y 
kredytowej innych, sam winien systematycznie 

oszczędzać.

Oszczędność
to  h ą s lo  d z is ie js z e g o  d n ia !

Chcesz mieć dobrobyt w domu —

Chcesz mieć spokojną starość —

C z  Pieniądze złożone w domu nie PrzYnosz^P55L O
fi) centu! Oszczędności chowane w domu mogą ,
Bulec  zniszczeniu przez pożar lub kradzież

Nie zwlekaj więc, składaj każdą zbędną go- O  

tówkę! W

f i)  W k ła d y  p o c z ą w sz y  o d  1 z ło te g o z a o p r o c e n to -
)  w a n le m  w e d łu g  u m o w y  p r z y jm u je  <  J

I Komunalna Kasa Oszczędności |
powiatu wąbrzeskiego w W ąbrzeźnie ®

I) Telefon nr 82. P. K. O. nr. 208.204 Rynek

©  Z A S T Ę P S T W O  B A N K U  P O L S K IE G O  ©

© Załatwia wszelkie czynności bankowe! — Wymiana walut zagranihcznyc!

P 1 E K E  S M M fflC Z E S S IE J S Z E S IN O D Ź W IĘ K O W E

„SŁONCE11
^HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

LICYTACJA PRZYM USOW A.
Dnia 28. 6 .32. o godz, 12-tej sprzedawać będę 

najwięcej dającemu zagotówkę u p, Józefa Asta
Golubiu Rynek 143/32

7 zegarów ściennych, 1 m otor do polerowania, 
1 gramofon wielki, 3 głośniki, 1 zegar elektry­
czny, 4 centryfugi rozmaitej wielkości, 2 radio­
odbiorniki, 1 sztucer, 2 bufety składowe i 2 
szafki pod szkłem.

Litwin, kom. sąd. w Golubiu

w

L IC Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A .
Dnia 28. 6. 32. o godz. 10-tej sprzedawać będę 

najwięcej dającem u za gotówkę w Golubiu na 
rynku  156/32

95 par dam skiego skórzanego obuwia, 85 pax 
kaloszy m ęskich rozm aitych i 1 radioodbiornik
3 lampk. z głośnikiem , na prąd elektr, 

Litwin, kom. sąd. w Golubiu

L IC Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A .
Dnia 28. 6, 32. o godz. 16-tej sprzedawać będę 

najwięcej dającemu za gotówkę u,p.,Heleny Kos- 
m alskiej w Golubiu przy ul. Brodnickiej 251/32
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Dobrze umeblowany

do wynajęcia zaraz lub  
później

W iad. w adm, „Głosu  
W ąbrzeskiego"

M ie sz k a n ie  
6 pokojowe z kom fortem , 
kompletnie wyrem ontowa­
ne do wynajęcia w cen­

trum m iasta.
Adres wskaże adm . „Głosu 

W ąbrzeskiego"

Z a p isz s ię
do  5=

Ł . 0 . P . P1 biurko, 
Litwin, kom. sąd. w Golubiu

D z iś w  p ią te k  2 4  b m . p r e m je r a , w  so b o tę  2 5  b m . i w  n ie d z ie lę 2 6  b m . o  g . 4 , 6 1 5 8 «  

„ŚPIEWAK JAZZBANDU" 
wielki film śpiewno-dźwiękowy fenom enalnego aktora i śpiewaka A L  J O L S O N  A  znanego  

z filmu „M oje słoneczko" — Sonny Boy.

Film, który wzrusza do łez i bawi każdego.

P o  p r z e d s ta w ie n iu  n a  m a le j sa lc e D -A -N -C -I-N -G


